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GLOS WOŁYŃSKI
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R E D A K C J A  w  Ł u c k u ,  ul .  J a g i e l l o ń s k a  60, o tw a r ta  c o d z ie n n ie  od  5-ej do  7-ej po  południu .  
A D M I N I S T R A C J A  w  Ł u c k u ,  ul.  J a g i e l l o ń s k a  60, o t w a r ta  c o d z ie n n ie  od  10 ra n o  do  3 p o  poł. 

i od  5 p o  po ł .  do  7 wiecz.
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w lu ,  S a r n a c h ,  O . t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -  

ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .
KON TO  CZEKOW E w  F. K. O. Xs 80.165.

Przem ysłow o-H andlow e Towarzystwo

„POLKOPODOL”
SP. RKC.

W arszawa, Krakowskie-Przedm ieście Nr. 9. 
T e l e f o n y :  244-90 i 173-81.

Maszyny i narzędzia rolnicze, m ater ia ły  bu do w la ne ,  nasiona, artykuły techniczne, manufaktura.
W szystko dla p r z e m y s łu ,  r o l n i c t w a  i gospodarstwa dom ow ego.

A d r e s  te legraf iczny: „ P olk op od ol “.

O D D Z I R Ł Y :
R ó w n e .  CENTRALA: S z o s o w a  11.

S k lep :  S z o s o w a  75.
Sk fa d :  S z k o ln a  11.

Ł u c k .  Biuro i sk lep :  J a g i e l l o ń s k a  44.
S k ła d y:  J a g i e l l o ń s k a  34 i 115, o ra z  

B e r n a r d y ń s k a  2.
D u b n o .  B iuro i sklep: Gen. A le k sa n d ro w ic z a  4.

Sk fa d :  P o c z to w a  2.
K o r z e c .  B iuro  i sk lep: K ośc iuszk i  68.

S k fa d :  PI. R y n k o w y  d. E p sz te jn a .

K r z e m i e n i e c .  Biuro: S z o s o w a  217.
. . S k lep :  PI. R ynkow y, d. W ajsb e rg a .  

Sklep: L icea lna,  g m a c h  L iceum . 
O s t r ó g .  Biuro: D u b ie ń sk a  20.

S k lep y:  T a ta r s k a ,  ró g  W ie lbow ieck ie j  
i N ow e M iasto ,  G r z e g o r z e w s k a  16. 

S a r n y .  B iuro  i sklep: H an d lo w a  30.
S k ta d y :  L e ś n a  9, B a r m a c k a  20. 

W ło d z im ie r z .  B iuro  i skiep: K o le jo w a  26.
S k fa d :  M a ło -L u ck a  40.

LWÓW. K u rk o w a  63.

Przedstawicielstwa :
KRAKÓW. S t u d e n c k a  27.

B "

POZNAŃ. Poplińskich  1. 111.
523—0 —4

O g ł o s z e n i e .
Na m ocy art. 1682 U. P. C. Sąd Pokoju VI Okr., pow . D ubieńsk iego, wzyw a suk­

ceso ró w  po zm arłej H elen ie flnd rejew ej, ażeby w ciągu 6 m iesięcy  od dnia wydru­
kow ania n in iejszego  obw ieszczen ia  zam eldow ali prawa sw o je  do p o zo sta łeg o  po  
zmarłej m ajątku, sk ład ającego  s ię  z ornej ziem i i lasów , p o ło żo n eg o  przy wsi Buszczy  
z folw arkam i Pietrykow szczyzna, wsi B orszczów ce, M ostach z chutoram i Budki i Mi- 
niów ka pow . D ubieńsk iego i działki ziem i i lasu przy wsi S asiów ce pow . O strogsk iego , 
ziem i W ołyńskiej.

SĘDZIA POKOJU.
558—3—2
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Poszukuje się
p r z e d s ię b io r c y  z k a p it a łe m  d o  w s p ó ln e g o  
w r a z  z w ła ś c ic ie le m  o d b u d o w a n ia  i u ru ­

c h o m ie n ia  g o r z e l n i  r o l n i c z e j .  
M a ją te k  g w a r a n tu je  2 0 0  m o r g ó w  
w ła s n y c h  p la n ta c j i z i e m n i a k ó w .  
C z ę ś ć  m e c h a n iz m ó w  n a  m ie jsc u .

O fe r ty  z g ła s z a ć  do Z a r z ą d u

Związku Ziemian Wołynia
.'. w  Ł u ck u , ul. P ię k n a  5. .'.

In stru m en ty  m u z y c z n e
f i r m a

Aczkiewicz i Hecht
L w ó w ,  G r ó d e c k a  5 5

s p r z e d a j e  h u r t o w n i e  i d e t a l i c z n i e  i n s t r u m e n t y  
m u z y c z n e ,  t .  j .  s k r z y p c e ,  m a n d o l i n y ,  g i t a r y ,  
b a s y ,  k l a r n e t y ,  f l e t y ,  h a r m o n j e  r ę c z n e  i u s t n e ,  
g r a m o f o n y  i p ł y t y  d o  t y c h ż e ,  w s z e l k i e  s t r u n y  
T p r z y b o r y  w  z a k r e s  m u z y k i  w c h o d z ą c e .

C e n y  k o n k u r en cy jn e ,  na jn iższe .

Zarząd Okręgowy Lasów 
P a ń s tw o w y c h  w Łucku
ogłasza,  że w dniu 9 sierpnia r. b. o godzinie 
12-ej w południe w lokalu tegoż Z a r z ą d u ,  
:: :: :: odbędzie  się :: :: ::

LICYTACJA
przy p o m ocy  deklaracji  p isemnych na sp rz e ­
daż karpiny smolnej  z p ra w em  urządzenia ter- 
pentyniarni  na sezon 6 lat i leszczyny na o b ­
ręcze.  Karpina podzielona na 11 je dnos tek  
l icytacyjnych znajduje się w Nadleśnictwach: 
Trojanowskim,  Kostopolskim,  Kowelskim, Łuc­
kim, Podłużańskim,  Lubomlskim,  Szackim, 
Prypeckim i Białojezierskim, leszczyna za ś—na 
6 jed nos tek  l i c y t a c y j n y c h ,  znajduje się 
w Nadleśnictwach:  Kiwereckim, Klewańskim, 

Kostopolskim i Hubińskim.

Szczegóły sprzedaży,  warunki przetargu i wzór 
oferty są do przej rzenia w Z. O. L. P. w Lucku 

i w wyżej wskazanych Nadleśnictwach.

DOBRA RADA!!!
W I E L K A  O S Z C Z Ę D N O Ś Ć ! ! !

Wobec  wzmacniającej  się wciąż drożyzny 
oraz żądania n iektórych naszych klijentów j 
i dla dogodzenia  innym zakupil iśmy b e z ­
pośrednio  w pierwszorzędnych fabrykach 
większą  par tję  towaru na palta demi s e ­
zonowe i będz iemy sprzedaw ać t akowe 
odcinkami  na palta po cenach fabrycznych,  
mianowicię:

Kupon na palto męskie wiosenne lub 
jes ienne nawet k imonowe w najmodniejsze  
kolory jasne lub ciemniejsze po lewej 
s tronie kraty (do tych palt nie pot rzeba 
podszewki).

Cena za gatunek ft Mk. 14.800.—
’ „ „ B „ 1 8 .9 0 0 . -

Gatunek C na obie s t ro ­
ny jednakowy cena Mk. 22.500.—

Kto obecnie  zaopatrzy  się w taki ma- 
terjał  na demisezono we  zaoszczędzi  wiele 
pieniędzy.

Za przesyłkę i opakowanie  dolicza się 
Mk. 600.

Zamówienia wysyłamy bez zadatku,  
a za pobraniem (płaci się przy odbiorze).  Za­
mówienia adresować.  W arszawska S p ó ł­
ka M anufakturowa, W arszawa, ul. J a ­
sna 18—20.

Wrazie, jeśli towar  się nie podoba,  | 
zwracamy w ciągu 14 dni pieniądze i przyj- ' ]  
mujemy towar  z pow ro tem.  £

:: M m m m i  p i o w i i i  n r a  ::
P o lsk ic h  R z e ź b ia rz y  i S z tu k a to ró w  _ 
i f a b r y k a  f i g u r  f a n t a z y j n y c h |  
W a r s z a w a , C h ło d n a  N r. 5. T e l.  5 0 6 -8 5  |
w y k o n y w a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  r z e ź b i a r s k o - s z t u k a -

t o r s k i e ,  b e t o n o w e  o r a z  o t y n k o w a n i e  f r o n t o n ó w .  i n

Z A K Ł A D  Ś L U S A R S K O - M E C H A N I C Z N Y

„UNIVERSUM”
S T A N IS Ł A W  K A S P A R , Lwów, Bema 2 2 -
W Y K O N U J E  d la  ro ln ictw a, gospodarstwa, ta rta kó w , m łyn ó w , go- ^  
rzelń  i przedsiębiorstw , w szelkie  roboty slusarskie ja k :  okna  że la zn e , i 
kra ty , ba lustrady, schody i t. p . okucia  do okien , d rzw i i bram oraz  
w sze lk ie  roboty wchodzące W zakres p rzem ysłu  m aszynow ego, po ce- 

nach ko n ku ren cy jn ych , so lidnie  i szybko .

LICYTACJA.
W lokalu S ta ro s tw a  Łuckiego Woj. Wotyńsk. (od­

dział gospodarczy) odbędzie się w dniu 31 VII r. b.
p rze targ  ustny, po p rzedzony  konkursem  ofer t  w zap ie ­
czętow anych  kopertach ,  na wydzierżawienie ogrodu 
ow ocow ego  przes trzeni 4 ha, w k tó rym  jest: drzew jabłoni 
350, grusz 100, siiw 100 w Zydyczynie gminie Rożyskiej, 
odległość od m iasta  Łucka 7 kilometrów.

Przetarg  rozpocznie  się od sumy mk. 600.000, wa- 
djum 10% należy składać w Kasie S ta ro s tw a  Łuckiego.

P ro jek t  um ow y dzierżawnej je s t  do przejrzenia
w oddziale Gospod. w S taros tw ie  od dnia ogłoszenia.

5 7 1 — 2 — 1

Zarząd  Okręgowy Lasów 
Państwowych w Łucku. 5 8 2 - 1 —1

(—)  T. Podoski 
P rezes  Rady Op. Społ.
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W obliczu przesilenia  pańs tw o w eg o .
N a jw ięk sze m  n ie s z c z ę śc ie m  j e s t  u z y ­
sk a ć  w o ln o ść ,  nie z a s łu g u jąc  na nią.

Raskin.

I znowu tydzień cały upłynął  w naprężo- 
nem  oczekiwaniu.  Codziennie biedny obywate l  
Rzeczypospol i te j  budził się niemal z za py ta ­
niem na ustach,  czy jest  już rząd, codziennie 
zasypiał  z pytaniem,  tkwiącem mu w mózgu — 
czy choć jut ro  przynies ie mu upragnioną wia­
domość,  że przysilenie się skończyło,  źe n a ­
reszcie Rzeczypospol i ta  mieć będzie rząd. Na­
daremnie.  Suwerenom  sejmow ym nie śpieszy się.

— Dla nas  sprawa ta nie jes t tak tragiczna. 
Może się przeciągnąć o pół dnia, albo o g o ­
dzinę — mówił na komisji  głównej jeden 
z prawicowców,  kiedy po obaleniu przez  pr a­
wicę rządu p. Śliwińskiego obowiązek s fo rm o ­
wania rządu nowego siłą rzeczy spadł  na nią 
i kiedy ze s t rony lewicy wzywano ją do w y­
mienienia swego kandydata  na premjera.

„Przeciągnęło s ię“ też przesilenie rzeczywi­
ście, ale nie o godzinę,  ani nawet  o pół  dnia, 
lecz o dni kilka.

Z początku przywódcy centrowo-prawicowi  
próbowali  wejść w porozumienie  z lewicą, lecz 
próba się nie udała.  Wówczas naczelnik p a ń ­
stwa objawił  chęć pośredniczenia między obiema 
walczącemi  s tronami , oświadczając,  że w o bec ­
nej sytuacji  nie może  s tanąć  po s tronie tylko 
jed nego ze zwalczających się obozów,  ale g o ­
tów jes t podjąć inicjatywę porozumienia dla 
u tworzenia rządu, k tóryby nie oznaczał zwy­
cięs twa ani jednej  ani drugiej strony.

Dwa dni trwały narady, per traktac je ,  roz­
mowy i — znowu próba nie powiodła się. 
Wówczas  prawica i centrum,  na k tórych cią­
żyła odpowiedzia lność  za ostatnich kilka dni 
przesilenia, przys tąpi ły  do tworzenia  rządu 
o własnych siłach. W wyniku tych usiłowań na 
posiedzeniu  komisji  głównej jako kandyda t  na 
premjera  wyszedł  219 głosami przeciw 206 pos. 
Korfanty Wojciech, głośny działacz śląski i przy­
wódca powstania  górnośląskiego.

Na wiadomość  o tym fakcie naczelnik p ań ­
stwa, wierny niedawno objawionemu zdaniu, że 
w chwili obecnej  należy unikać powołania rządu, 
k tóryby oznaczał  s tanowcze zwycięs two tej czy 
innej s t rony — wysłał list do marszałka sejmu,  
w którym oświadczył,  że gdyby na czele gabi­
netu miał s t anąć  pos.  Korfanty, to on będzie 
zmuszony w najbliższym czasie złożyć swój 
urząd.

Mimo wielkiego wrażenia, jakie oświadcze­
nie'  naczelnika pańs twa  wywołało w sejmie, 
prasie i całem społeczeństwie,  pos.  Korfanty 
nie cofnął się, lecz przys tąpił  do poruczonego  
mu przez komisję główną zadania s tworzenia 
nowego rządu, a o decyzji swej zawiadomił 
listownie naczelnika.

To zdecydowane s tanowisko prawicy wy wo ­
łało w kołach lewicowych silne bardzo groźby,  
zasługujące bezwarunkowo -na jaknajsurowsze 
potępienie,  jako objaw skrajnej partyjności ,  
zgoła nie liczącej się z do brem  i bezpieczeń­
s twem  sam eg o  nawet  państwa.  J e szcze  jedna 
próba pośredniczenia ze s t rony naczelnika p ań ­
stwa, doko nana za pośredn ic tw em ministra 
Jas t rzębskiego,  rozbita się, gdyż lewica kate­
gorycznie uzależniła zgodę na per t raktac je  k o m ­
promisowe od zamiany osoby pos.  Korfantego 
na inną, mniej pod względem par ty jno-poli ­
tycznym eksponow aną.  Prawica nie ustąpiła.

Wreszcie,  18 b. m., pos.  Korfanty ogł®sił na ­
s tępującą  listę nowego rządu:

prezes  rady ministrów: Wojciech Korfanty,
minister  spraw zagranicznych:  Konstanty 

Skirm unt;
minister spraw wewnętrznych:  dr. J an  Way- 

gart;
minis ter  skarbu: dr. J er zy  M ichalski;
minister spraw wojskowych;  gen. Kazimierz 

Sosnkow ski;
kierownik min. przemysłu  i handlu: dr. Hen­

ryk Strassburger;
minis ter  sprawiedliwości:  Jó ze f  K uczyński;
minister oświaty: dr. Emil Godlewski;
minister  rolnictwa: fldolf Bniński;
minister robót  publicznych: inż. Władysław 

K ucharski;
kierownik minis ter jum poczt  i telegrafów: 

Włodzimierz Dobrowolski;
-minister zdrowia: dr. Władysław S ia rk iew icz;
kierownik minis ter jum kolei: Eberhardt.
Teka minis ter jum pracy narazie n iaebsa-  

dzona.
Nie ulega wątpliwości,  że w innej niż o b e ­

cna chwili i sytuacji  kraj cały liście takiej ze 
znaczną satysfakcją  przyklasnąłby.  Gabinet  ten 
bowiem miałby wszelkie cechy niemal zupełnej  
fachowości  i ponadpar ty jności .  Nazwiska takie 
jak pp. Skirmunta ,  Michalskiego i gen. Sosnkow- 
skiego, widniały i w gabinecie p. Ponikowskie­
go i powszechnie są znane,  inne — jak Way- 
gart,  St rassburger ,  Kuczyński i Godlewski,  b. 
nadzw. komisarz do zwalczania epidemji,  rów­
nież znane są już to jako wybi tne siły facho­
we, już to z działalności na swych do ty ch cza ­
sowych s tanowiskach.  J e d n a k  osoba  premjera,  
przeciw k tóremu w innych warunkach żadnych’ 
lub przynajmniej nie tyle znaczące zastrzeżenia 
podnosićby można,  sprawiła,  że na gabinet  ten 
już w chwili jego powstania  legł głęboki  cień 
przesi lenia pańs twowego .

Nazajutrz bowiem po ogłoszeniu listy n o ­
wego rządu, t. j. 19 b. m. pos.  Korfanty udał 
się z nią do Belwederu i przedłożył  ją do p o d ­
pisu naczelnikowi państwa.  Gdy pos.  Korfanty 
wręczył naczelnikowi pańs twa listę gabinetu,  
naczelnik według relacji „ G a zety  w arszaw -
„  Ł  * : "  ____i __________i  • ^
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— Nie m a m  nic pr zec iw ko  pańskie j  osobie ,  
ale ’sp rz e c iw ia m  się ca łe m u  s y s t e m o w i .  Z łoży ­
łem już przec ież  ta k ie  o św ia d cze n ie  w liście 
do  p. m ars za łk a .  Niech  sią pa n  z tą  s p r a w ą  
zwróc i  do  swoich  m o c o d a w c ó w .

Pos .  Korfan ty  zapyta ł :
— ft wiąc d o  komisj i  g ł ó w n e j ?
Naczelnik p a ń s t w a  odpowiedz ia ł :
— J a  nie wiem,  czy do  m arsza łk a ,  czy do  

se jmu. . .
W ó w c z a s  p. Korf an ty  oświadczył :
— W tak im  razie,  w y k o n y w u j ą c  ak t  p r a w ­

no  - p a ń s t w o w y ,  p r z e d k ł a d a m  i p o z o s t a w i a m  
listą gabi ne tu  p. nacze ln ikowi  pa ńs tw a .

P. nacze ln ik  p a ń s t w a  odpow iedz ia ł :
— W y c i ą g n ą  z te g o  k o n s e k w e n c je .
— Kiedy?  — zap y ta ł  pos .  Korfanty.
Na to  p y ta n ie  p. nacze ln ik  p a ń s t w a  nie 

udzielił  żadnej  odp owiedz i .
W ten  s p o s ó b ,  bl isko cz te ro le tn i  o k r e s  w z a ­

je m n e j ,  bezw zg lą d n e j  walki,  k tórej  p o c z ą t e k  
s ią ga  da le ko  w p rze sz ło ść  ko ns pi ra cy jn e j  p racy  
pol i tycznej  z p r zed  roku  1914 i w póź n ie j sz e  
„or jen tac je"  z cza su  wielkiej  wojny  św ia towej ,  
g ro z i * d z i ś  Rzec zyp os po l i t e j  n a d e r  n ie b e z p ie cz ­
n y m  konf l ik tem.  I z j ednej  i z d rugiej  s t r ony  
idea d o b r a  publ icznego ,  d o b r a  p a ń s t w a  i n a ­
rodu  zos ta ła  p o d p o r z ą d k o w a n a  ce lom  part j i  
i a m b i c j o m  j e d n o s t e k .

Na o b e c n e  przes i len ie  g a b i n e t o w e ,  na jego  
p o c z ą t e k ,  rozwój  i p rz eb ie g  oraz  finał na ró d  
pa t r zy  z n a j w y ż s z e m  o b u r z e n i e m  i z na jg łęb-  
s z y m  bólem.

Czy g ó rą  w e ź m ie  idea o g ó l n o - n a r o d o w e g o  
d o b r a  i m o c y  p a ń s tw o w e j ,  czy też  p o n a d  ideą 
n a r o d u  z a p a n u je  p a r ty jn o ś ć  i up ór  wybuja łych  
ambicj i  i r o z p a lo n y c h  n ienawiśc i  — na jb liższa 
p rz ys z ło ść  p o k aże .

Rzeczy,  bą dź  co bądź ,  zaszły ta k  da leko ,  
że k o m p r o m i s  w y d a j e  sią dziś  t ru d n ie j s z y m ,  
niż pr zed  t y g o d n i e m .  W ie rzmy ,  że w os ta t n i e j  
chwili, n i eo ma l  „nad p r z e p a ś c i ą '  r o z w a g a  i mi ­
łość O j czy zny  w e z m ą  górę.

J. Szarzyński. 2)

Ha marginesie satyry anonimowei p. 1. 
„Błota potop na Kootraktacb w  Dobnie roku 1791".

■4.
ft t eraz ,  p r z y p o m n i a w s z y  sob ie  d a w n e  lata 

du b ie ń s k i e  i o s o b ą  księc ia  Michała L u b o m i r ­
sk iego ,  w r ó ć m y  do  w ła śc iw ego  t e m a t u  — do  
s a t y r y  z r. 1791, na m a rg in e s i e  k tóre j  o d n o t o ­
w a ł e m  kilka w s p o m n i e ń .  Sa ty ra  ta,  z a t y t u ł o ­
w ana  „Bło ta  p o t o p  na K o n t r ak ta ch  w Dubnie  
r 1791“, po w st a ła ,  jak w sk azu je  ty tu ł  w r. 1791 
i to  właśnie  w czas ie  k o n t r a k t o w y m .  Do ty czy  
ona  fa ta ln ego  s ta n u  d ró g  du bi eń sk ich ,  a o s t r z e  
jej godzi  b e z p o ś r e d n i o  w o s o b ą  księcia p a n a — 
właściciela Dubna ,  k tó ry  widoc zn ie  równie  n ie ­
ch ę tn i e  za jm o w a ł  sią k w es t ją  dróg,  j ak  i o b e c n e  
na s z e  władze,  o ta c z a j ą c e  w y j ą t k o w e m  za is te  
p o s z a n o w a n i e m  p o z o s t a ł e  w spuśc iźn ie  po 
wielkiej  i małej  wo jn ie  wsze lk ie  leje,  w y ż ło ­
b io ne  na  d r o g a c h  du b ie ńsk ic h  przez  ró ż n e g o  
kal ibru poc isk i  a r m a tn ie .

J. T.

W sprawie drożyzny.
Sp r a w a  d r o ż y z n y  je s t  dzisiaj  j e d n ą  z na j ­

ważnie j szy ch  i na jbardz ie j  ak tu a ln yc h  w Polsce .  
W sz yscy  n a r z e k a m y  na d r o ż y z n ą  — chociaż  
p o d o b n o  jej u nas  n iema.  Tak pr zy n a jm n ie j  
tw ie rd zą  Francuz i  i f t m e ry k a n ie ,  k tór zy  żyją 
w yg o d n ie  i za b e z c e n  w n a s z y m  kraju,  u w a ­
ża jąc go s łuszn ie  za j e d e n  z n a j t ańs zyc h  
w Europi e .

J e d p a k ż e  w s z y s c y  u n as  wie rzą  w d r o ż y z n ą ,  
b o  ją na własne j  k ieszeni  o d c z u w a ją  do tk l iwie  
i, nie d a ją c  sią p o c ie szy ć  w alu to wym i  sof izma- 
tami ,  s t a r a j ą  sią w yna leź ć  p rz y c z y n y  tej  o g ó l ­
nej kląski,  ft z a t e m  p r z e d e w s z y s t k i e m  ci bierni  
pa sk a rz e ,  k t ór zy  m a ją  p o d o b n o  o d e g r a ć  rolą 
koz łów  of ia rnych .  W s z y s t k i e m u  winna  s p e k u ­
lacja, g d y b y  jej nie było,  nie by ło by  dro ży zn y .  
Takie  zdanie  s łyszy sią wszędz ie .  Sąd  s z e r ­
szych  kół  j e s t  d o  na iwnośc i  p ros to l ini jny .  Pas-  
k a r s tw o  prz yczynia  sią w p r a w d z ie  n iewątp l iwie  
i to  b a r d z o  znacznie  do  w z ro s tu  dr ożyz ny ,  ale 

*nie je s t  jej ani j e d y n y m ,  ani n a w e t  g ł ó w n y m  
p o w o d e m .  Są  p o w o d y  inne,  da le k o  głąbiej  
s ięga j ące .  S k ła dani e  ca łego  t e g o  n ieszczęśc ia  
na  p a s k a r s t w o  p o le g a  na  f a ta ln em  n i e p o r o ­
zumien iu  i s ta no wi  j e d n ą  z l icznych t ragiko- 
medji  n a s z e g o  życia.  J e s t  o n o  raczej  sk u tk iem,  
aniżdli p o w o d e m  tych  n i e z d ro w y c h  s t o s u n k ó w  
e k o n o m ic z n y c h ,  w ś r ó d  k t ó ry c h  ży je my .  Przy 
znaczne j  p rodukcj i  zbo ż a  i f a b r y k a tó w ,  a t a k ż e  
od p o w ie d n ie j  d o  z a p o t r z e b o w a n i a  s p r z e d a ż y  
ich na  rynku ,  zn ikną  pa s k a rz e ,  j a k  m u c h y  
w jesieni .  To  r o b a c tw o  gnieździ  sią ty lko  na 
cho rych  i w y c ie ń c z o n y ch  or g a n iz m a c h .  Byli 
i p r z e d  w o jn ą  p a ska rze ,  ale było ich d a le k o  
mniej ,  i d l a te g o  mnie j zwracali  uwagą .  Na razie 
j e d y n e m  ś r o d k i e m  s k u t e c z n y m  p rzec iw  nim 
by łaby  k o n k u r e n c j a  — k o o p e r a t y w ,  ale wiele 
n a sz ych  sp ó łe k  współd z ie lczych  — n ie s t e ty  
zbyt  wiele — je s t  t ak  n ieudo ln ie  i k o s z t o w n i e  
za rządza nych ,  że o ne  s a m e  p o b i e r a j ą  za to w a r y  
ce ny  pask a rs k ie ,  i s ta ły sią je d n ą  z l icznych 
filji s z e r o k o  g r a s u j ą c e g o  u nas  p a sk a r s t w a .

O s o b a  a u t o r a  s a ty ry  je s t  n ieznana ,  — s a m a  
s a ty ra  — o ile zdo ła łe m  s twie rdz ić  nie by ła  — 
zda je  s i ą — d o t y c h c z a s  o g ł a s z a n a  d ru k ie m .  P o ­
da ją  ją  z r ę k o p is u  w t y m  brzmieniu,  w ja k i em  
mią  dosz ła .  J e d n o  atoli w y d a je  sią p e w n e m ,  
że a u t o r  w ż a d n y m  w y p a d k u  nie zaliczał sią do  
a d h e r e n t ó w  Lu bo m ir sk ie g o ,  a s ą d z ą c  z u s z c z y ­
pliwej uwagi ,  uczynione j  p rzez  n iego  p o d  
a d r e s e m  pół no cy ,  p rzesy ła jące j  ruble na  se jm,  
p rz y p u śc ić  na leży,  że nie był  ró wn ież  zw o le n ­
n ik iem w schodn ie j  aljantki.  Sa ty ra  p o w s t a ł a  
pr zyg od ni e ,  a a u t o r  j e j . nie chc e  sią zal iczać 
d o  „li teralnej  psia rn l -p i szące j  s a ty ry  i p a s z ­
kwile".  Ca łość  u t r z y m a n a  w to n ie  wyraźnie  
p s e u d o k l a s y c z n y m ,  n i e p o z b a w i o n a  p e w n e j  w e r ­
wy i c ię tości ,  s tanowi  bą dź  co  b ą d ź  c h a r a k t e ­
ry s t y c z n ą  i lus trac ją  m in io n y c h  lat dubieńsk ich .

Błota Potop na Kontraktach w Dubnie 
Roku 1791.

Z b ie g ły  c z a s y  k i lk a kr o ć  z a r y te  k r z y ż y k ie m ,  
sp e łz ły  la ta  p o d  c e c h ą  M arsa  lub S a tu rn a ,  
padł n i e j e d e n  N i e b o m i e r z  n a d ę ty  ich  likiem;  
d u m a  t y lk o  c z ł o w i e k a  iak durna, ta k  durna,
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Z na lez io no  drugi  j e s z c z e  p o w ó d  drożyzny:  
n i e d o s t a t e c z n ą  o c h r o n ę  na szyc h  granic.  P o ­
d o b n o  wiele z b o ż a  wy wozi  się za granicę .  
T rzeb a  p o d w o i ć  albo zmie nić  s t r a ż e  p o g r a ­
niczne,  a w te d y  w s z y s t k o  bę dz ie  w po rząd k u ,  
i b ę d z i e m y  mieli z b o ż e  p o  p r z y s t ę p n e j  cenie.  
Z a p o m n i a n o  tylko  o tern,  źe szcze lne  z a m k n i ę ­
cie zie lone j  g ran icy  z p o w o d u  braku  na tu ra l ­
nych granic  i wielkiej rozległośc i  i stniejących,  
a n a d t o  wie lk iego z a p o t r z e b o w a n i a  zboża  
większ ośc i  na sz y c h  sąs i adów,  z k t ó ry c h  n ie ­
k t ó rz y  r o z p o r z ą d z a j ą  da le k o  w y ż s z ą  od  nasze j  
walu tą ,  j e s t  p o  p r o s t u  u top ią .  P o d o b n o  kara 
śmierci  n a ło ż o n a  na p a p ie r z e  na  nielega lnych  
e k s p o r t e r ó w  w W ie lk op ol sce  miała te  s a m e  
skutk i ,  co g r o ź b a  tej s a m e j  ka ry  na  spr zeda j -  
n y c h  u r z ę d n i k ó w  w całej Polsce .  Są  to  s t r a ­
szydła  na  wróble ,  k t ó ry c h  się te  p taszk i  nie 
bo ją .  S iada ją  na nich i św ie rg o c z ą  s o b ie  
wesoło .

A bso lu tn y  zakaz  w y w o z u  zbo ż a  m o ż e  być  
u nas  ty lko c z a s o w y m  ś r o d k ie m  o c h r o n n y m .  
Aby p rzy n a jm n ie j  z a ł a t ać  jak k o lw ie k  nas z  bi­
lans h a n d lo w y,  m u s i a n o  n a w e t  w t y m  roku  
po zw ol i ć  na w y w ó z  d o ś ć  zna c z n y ch  ilości 
zboża,  p o d o b n o  k ilkudziesięciu ty s i ęcy  w a g o ­
nów.  Nie w y w o ż ą c  zboża  p rz ez  d łuższy  p r z e ­
c iąg czasu ,  c z e m  w y r ó w n a m y  ten  b i lans?  
N af t a  nie w ys t a r czy ,  z r e s z tą  s p o t y k a  za g r a ­
nicą p o w a ż n ą  ko nk u re n c ję ,  węg la  dla s ieb ie  
m a m y  za mało ,  lasy p a ń s t w o w e  i p r y w a t n e  
d o rą b u je  się i, jeżeli  t a k a  g o s p o d a r k a  r a b u n ­
k ow a,  j a k  się ją dzisiaj  p r o w a d z i / p o t r w a  j e s z ­
cze lat kilka, wyczer p i ą  się zupe łn ie  z mater ja łu  
i budu lca  — p o z o s t a j e  z a t e m  z s u r o w c ó w  
ty lko  zbo ż e  i inne  p r o d u k t y  rolne.  Na prze-  
wyżkę  w y w o zu  f a b r y k a t ó w  nad  ich p r z y w o z e m  
b ę d z i e m y  c zek ać  długo,  jeżeli m a m y  wierzyć  
d a n y m  s t a t y s t y c z n y m .  P rz e w y ż k a  pr z y w o z u  
wynos i ła  w r. 19-20 w tys ią cah  to n  81, w roku  
1921 spad ła  ty lko  na 60, co s tanowi  je szcze  
b a rd z o  zna c z n y  p r o c e n t  w s t o su n k u '  d o  o g ó l ­
nych  c / f r  b ilansu 2 0 2 : 1 2 1 ,  i 2 0 0 :1 4 0 .  N i e p e w ­
no ść  og ó ln eg o  po łoż en ia ,  b ra k  k r e d y t u  i tanich 
su ro wcó w,  o b a w a  uwięz ienia k ąpi ta łó w  na d łu ­
gie te r m i n y  w o b e c  n ieus ta lone j  walu ty  i m a ­

jące j,  z k r ó t k i em i  prz er w am i ,  s ta łą  te n d e n c j ę  
zn iżk ow ą w s k u t e k  ciągle n o w ych emisj i ,  
wreszc ie  d ro ży zn a  i mała  w y d a jn o ś ć  pracy!  
strajki,  ag i tac ja  i e k s p e r y m e n t y  socja l i s tyczne  
i t. d. p o w s t r z y m u j ą  rozwój  n a s z e g o  p r z e ­
m ysłu  na czas  t r u d n y  do  prz ewidzenia .  Nie 
os i ąga j ąc  d o d a t n i e g o  salda  w bilansie h a n d l o ­
w ym ,  idz iemy do  ruiny i ban k ru c tw a .  Polska 
od wie ków żyła ze s w e g o  e k s p o r t u  zb o ż o w e g o ,  
b ę d ą c  p ra w ie  wyłącznie  k ra jem ro lniczym,  
i p r ze w a ż n ie  tak im  p o z o s t a n i e  j e s z c z e  długo.  
W la tach 1911— 1913 wywozi ła  ś r ed n io  w t y ­
s iącach  ton  ży ta  820, j ęczmien ia  170, n ie d o b ó r  
p sz eni cy  wynos i ł  130 i o w s a  90, z a t e m  m ie ­
l iśmy je szcze  na  p r z e w y ż k ę  w y w o z u  p o w a ż n ą  
cyf rę  770.000 to n  zboża,  n a d t o  wywoz i l i śmy 
2.800.000 to n  kartofl i ,  p r z e w a ż n ie  z W ie lk o ­
polski  do  Niemiec .  Polska  m o g ł a b y  i dzisiaj  
p o k ry ć  s w o je  z a p o t r z e b o w a n i e  i mieć  zna czną  
p r z e w y ż k ę  na  wywóz,  j ak  to  było p rz e d  wojną,  
b ę d ą c  kr a je m  znacznie  mniej  z a lu dn io ny m  od  
zach odu ,  g d y b y  u nas  m y ś l a n o  o pod n ie s ie n iu  
produkcji ,  z am ia s t  jej gnębien ia ,  i g d y b y  R zecz ­
p o s p o l i ta  była ro z są d n ie  r z ą d z o n ą  i adm in i ­
s t r o w a n ą  przez  ludzi r o z u m n y c h .  Naj smu tn i e j -  
s z e m  je s t  to,  że p r zy  d a l s z e m  obniż en iu  się 
wa lu ty  — co nie j e s t  n a w e t  zu pe łn ie  n i epr aw-  
d o p o d o b n e m  — Pols ka  n a w e t  w la tach g ło d o ­
w ych  bę dz ie  więce j z b o ż a  wywozić,  aniżeli 
zdoła  g o  przywieźć,  co już będz ie  s ta no wić  
na jw ię k s z ą  g r o ź b ę  s p o ł e c z n e g o  p rz ew ro tu .

C z e m  w y t ł u m a c z y ć  g w a ł t o w n e  w ahan ia  się 
cen  zboża  u n as  o 100—3 0 0 %  co p a r ę  m i e ­
s i ę c y ?  W jes ieni  1921 r. ce na  ży ta  p o d s k o ­
czyła od  900 mk.  do  1600 mk.  a n aw e t  
w ciągu kilku dni  do  1800 mk.  a b y  p o t e m  
w zimie s p a ś ć  na  1000 mk.  z n a s t ę p n ą ,  c iąg łą  
pr ogr es ją ,  k tó ra  dosz ła  w czerwcu  do  2500 mk.  
a w ko ńcu  t e g o  mie s ią ca  3300 mk. R ekord  
w ygr a ł  owies  — d o s z e d ł  d o  3400 mk. t. j. 
20.400 mk.  za c e tn a r  m e t r y c z n y !  Czy  wsz y s t k o  
to  jes t  wyłącznie  s k u tk ie m  p a nu ją ce j  u nas 
orgji  sp e k u la c y jn e j?  Nie, j e s t  j e d n y m  z s y m p t o ­
m ó w  ciężkiej  c h o r o b y  n a s z e g o  e k o n o m i c z n e g o  
i p o l i ty czne go  o r gani zm u,  j e d n y m  z o b j a w ó w  
anarchj i ,  k tó r a  n a s  t rawi,  i o g ó l n e g o  bezp rz y-

w p a s m a c h  sw y ch  n ied o z n a ią c  z w iekam i o d m ian y ,  
dz ia ła ła  w ludziach  r ó ż n o ść ,  a w ró ż n o śc i  s ta n y .  

Dziś p r z e c ie  d o sz ła  sw o ich  p r z e z n a c z e ń  kolei  
ta ,  co  n ieg d y ś  t r z ą s a ła  ludzk im  ro d e m  chlubnie :  
p r z y sz e d ł  c z a s  z ło ty  równi,  w iek  łuby f ls t re i ,  
to  n ie szc zę śc ie ,  że  ty lk o  na  K o n t r a k ta c h  w Dubnie .  

t a m  n ę d z a r z  w p ak ła cz y n ie ,  z ty m ,  c o  liczy k ro c ie ,  
p ie s z ą  s t o p ą  ś lad  d e p c z ą  w y d rą ż o n y  w błocie .  

D u m a  s y t a  w iekam i,  o d z ia n a  w z aszc zy ty ,  
z p r z e p o r e m  k a r k  sw o y  k rn ą b rn y  p o d  t ra fy  schyliła ,  
s t a ły  b o w ie m  w o b w o d z ie  k o c z e  y k a re ty ,  
żeby ,  c h o ć  n i e p o d o b n a ,  p o w a ż n ie  ieździla:

los  chcąc ,  ż eby  cz łek  z c z łek ie m  n iew alczy ł  u p o rn ie ,  
łam a ł  d y sz le  u  k a r e t ,  a  u k o c zó w  sforn ie .

Był t o  c ios dla p rz e p y c h u  n ie p o ś le d n ie y  toni,  
t r z e b a  s ię  by ło  d u m ie  u d a ć  d o  w ybiegu :  
w y g n a n a  więc z  p o ia z d ó w  chw yci ła  s ię  koni, 
byle  p ie s z o  n iez w ię k s z a ć  p o s p ó l s t w a  sz e re g u ;

czas ,  co  w s z y s tk o  p r z e m a g a ,  p rz y ta r ł  p y sz e  rogi,  
i e ź d źc o m  ż e b ra  n a d ru sz a ł ,  k o n io m  łam a ł  nogi. 

O t o c z o n a  więc w l iczne k a łd o n is te  cech y ,  
o p a s a n a  J u n a k ó w  są ż n is te m i  p lecy ,  
o s t a tn i e y  w y s z u k a ła  dla s ieb ie  p o c ie ch y ,  
w k r z e p k ie y  z dział y ż o łd a k ó w  D u b ień sk ie j  F o r te cy :

t a m  w p o s ta c i  i sk rz ąc ey ,  z z a ry d z ia ły m  l icem, 
p as ła  s ię  z ło r z e c z e n ie m  nad  m ia s ta  D z iedz icem . 

Tak to  J a ś n i e  W ie lm o żn y  H rab io  z J a r o s ł a w ia !
Xiąże P a ń s tw  Romulusa- J a ś n i e  O ś w iec o n y !  
p o t o m k u  ch lu b n y  w c n o ty ,  m o ż n o ś ć  y b e z p r a w i a !- 
co  m a s z  m it r ę  w y ta r tą  k i lk ą k ro ć  o t ro n y !

Ty, co  w k rz ese ł ,  bu ław ó w ,  k luczów , la s e k  t łu m ie  
z ro s łe ś ,  u ro d z iw szy  s ię  w O r d e r z e  y dum ie .

T w ym  to  g n u śn y m  b e z r z ą d e m  s p a s ł e  tw o ie  p lem ie  
podli  s ię  z p e łz a ją c ą  p o  p r z e p a ś c ia c h  t łu szczą ,  
tk a  S ta m b u lsk i  S a f ian  w r o z r z e d z o n ą  z iem ię ,  
gdy ią p ó łn o c n e  c h a r ty  z w a r s z ta tu  w y p u szczą :  

że  k o g o  ty lk o  lu d zk a  zas ią g n ie  z rzen ica ,  
widzi z h a ń b ą  p ie s z e m i  P a n a  y Sz lach c ica .  

S zczu p łeż  są  tw y c h  d o c h o d ó w  c o r o c z n e  in t ra ty ?  
że  b a g n i s te  ulice ,  że  zb u tw ia łe  m o s ty ?  
co  ci z ie d n e g o  p łac ą  d r o b n e  O rd y n a ty ?  
c o  w n o s i  z d z ie s ią te g o  g r o s z a  D e t ru n k  p r o j ty ?  

c o  ci p łac ą  K o n t ra k ty ?  d a tk i  t e  y o w e ?  
c o  c z o p o w e ?  J a r m a r c z n e ?  w y ty c z n e ?  o c z k o w e ?  

D o b rz e ,  M ościw y  Xiąże, w iem  co  czynić  będę .
M am  ty s ią c z n e  s p i s a n e  na  sw o im  r e g e s t r z e ,  
co  ci t ru p ó w  y k a le k  u czy n ią  W iw endę .
J u ż  n a l iczam  k o p a m i  w P r z e ś w ie tń e y  P a le s t rz e :



k ła d n eg o  w nasze j  hi storj i  chaosu .  P o w o d a m i  
tych  g w a ł t o w n y c h  w a h a ń  ceny  są: 1) z naczne  
zm ni e js z e n ie  ogólne j  p rodukcj i  rolnej  w kraju,  
i roz igran ia  się na tern tle spk eulac j i ,  k tór a  
br ak  zboża  na ry n k u  i w kraju pr z e sa d z a ,  aby 
c e n ę  po dn ie ść ,  i c e n ę  obniża ,  r o z s i ew a jąc  b łę dne  
w i a d o m o ś c i  o w y j ą t k o w y m  u rodza ju  i t. p., 
2) l ichwa z b o ż o w a  u p raw iana  na s z e r o k ą  skalę 
przez  ch ło p ó w ,  k t ó rz y  z a g a r n ą w s z y  os t a tn i e m i  
cz a s y  o g r o m n e  p rze s t r zen ie  ziemi,  i mając  
zb y t  wiele m arek ,  z k t ó r e m i  nie w ie dzą  co 
robić,  ze s p r z e d a ż ą  się nie śp i eszą ,  czeka jąc  
na  ce ny  m a k s y m a l n e  na  p r z e d n ó w k u ,  3) zm ie nn e  
warunki  „ s z m u g l a “ na  nasze j  w scho dn ie j  g r a ­
nicy,  4) dz iwne  i g w a ł t o w n e  skoki nasze j  w a ­
luty,  r eagują ce j  h is te rycznie  na każ d e  p r z e s i ­
lenie min is te r ja lne  i t. p. J e d n a k ż e  nie na leży 
pr ze c e n ia ć  w p ły w u  kurs u  mark i  na  ce ny  zboża.  
W e  wrześn iu  1921 roku  przy  kurs ie  dolara 
7800 mk. i n iemieckie j  mark i  68 mk.  na jwyższa  
c e n a  ż y t a .  u nas  była 1150 mk.,  w s tyczniu  
przy  kurs ie  3800 mk. i 15 mk.  c e n a  spa dła  
ty l ko  na  1000 m k. (270%  m a r k a  -  15" „ żyto),  
w k o ńc u  w m a ju  przy  kurs ie  do la ra  3900 mk.  
ce n a  żyta dosz ła  do  2500 m k. (2 5 %  m a r k a  
140% żyto) ,  w ko ńcu  dzisiaj  p rzy  ku rs ie  d o ­
lara 6100 mk.  ży to  sp ad ło  na 2.000 mk.  S t o s u ­
n e k  z a t e m  ku rs u  mark i  do  cen zb o ża  jest  
b a rd z o  luźny. Naogół  b iorąc  obn iże nie  kursu 
walu ty  p o d n o s i  ko sz t a  produkcj i ,  a z a t e m  
i ce ny  zboża  i w sz ys t k i ch  innych a r tyk ułó w 
sp o ży w czy ch ,  j e d n a k ż e  wp ły w  kursu  na ceny  
z b o ż a  zdaje się być  u n as  w o b e c  min im aln eg o  
p r z y w o z u  i b ra ku  konkurenc j i  zagran iczne j ,  
raczej  p o ś r e d n i m ,  aniżeli b e z p o ś r e d n i m  i n a ­
t y c h m i a s t o w y m .  O d c z u w a ć  się z a t e m  daje 
d o p i e r o  na da lszą  m e tę .

Po g r u n t o w n e m  z bada ni u  p rz y czy n  d r o ­
żyz ny  przyznać  t r z e b a  b e zs t ronni e ,  że z a s t o ­
s o w a n o  u nas  na jbardzie j  r adykaln e  ś rodki  dla 
zwałczenig  tej  klęski .  A za te m :  m in i s te r s tw o  
aprowizac ji ,  e t a ty z m ,  rekwizyc je ,  s e k w e s t r y ,  
k o n t y n g e n t y ,  ce ny  w y ty czn e ,  u r z ę d y  do  walki 
z l ichwą ł t. p., w s z y s t k o  co się robi  w oblę-  
ż o n e m  mieście .  Środk i  te  zdawały  się dążyć  
do  tego ,  aby  o d s t r a s z y ć  ludzi od produkcji ,

pozwany przez  nich via y Ju r is  y facti 
kością ci w gardle s taną  Dubieńskie Kontrakty.

Uyźrzysz ttum m anifestów  przeciw twey budowli 
s tu  Rotmistrzów zaciągu Xięcia Radzimina, 
s tu  Chorążych Sanockich, cz te rdz ies tu  z Trembowli, 
pięć mędli Podkom orzych  z sa m eg o  Wendyna,

coś S ta ros tów  Lubeckich, z Niżna, Krzemieńczuka? 
a każdy piórem zczerni lub stówami zfruka.

Niezliczone m am  ieszcze z sobą przeciwniki, 
m am  razem  y zelżone twym nieładem stany: 
z Żydaczowa Łowczowie, z Parnawy Stolniki,
Generały  bez woyska, bez służb Szambelany: 

a wreszcie do żywego żebym cię ubodła, 
przysięgam ruszę  naw et urzędy z Horodła.

Niedość to , że ci grozi w tylu grodach  sprawa, 
ieszcze cię z inney strony  po tęga  dosięże: 
przepis niebios gniewliwych, ich święta  ustawa, 
który czystości śluby obe jm uje  xięże:

wieluż to, co n iem ogąc przedrzeć się przez błoto, 
zamiast w celi, w b  spoczęło  z Dorotą.

Wymawiać ci też  będą y Dorotki sam e,
że w swych R egestrach  znaczne  znayduią Decesa,

i a by  już nikt  nie dbał  o d o b r ą  u p r a w ę ,  p o d ­
nies ien ie  g o s p o d a r s t w a  i t. d. Było nie do  
uniknięcia,  że wielu s ta ra ło  się z łagodzić  s u r o ­
w ość  us t a w  ś rodka mi ,  k tó ry c h  p o c h w a l a ć  nie 
m o ż e m y ,  ale je s t  to  rzeczą  ludzką ,  że ci, k tórzy  
są  po s ta wieni  w p o ło żeni u  bez  wyjścia,  d o b i ­
jają się go  d ro g ą  godziwą,  a lbo i t aką ,  k tó r a  
nią  nie jes t .  Nie w szy sc y  mogli  o d d a w a ć  z b o ż e  
po  % czy %„ części  ceny  rynkowej ,  i to 
w sz y s t k o ,  po  p o t r ą c e n i u  p o t r z e b  s łuż by  w ł a s ­
nej .  W k o ńcu  i t e  k o s z t o w n e ,  ale bar d zo  
szkodl iwe  zabawki  pr ze jad ły  się i zwi jane  są 
powoli .  Na mie jsce  e t a t y z m u  m a m y  wolny  
handel .  Ale za to  m a m y  kom isa rzy ,  czy też 
d y k t a t o r ó w  droży źn ia nych ,  k t ó rz y  władzą  d y s ­
krec jona lną ,  a m o ż e  i be zape la c y jn ą ,  p o d e j m ą  
s k u t e c z n ą  walkę  z tą  hydrą ,  k tóre j  c iąg le  o d ­
ras ta ją  g łowy,  i które j  n a z w ą  jest  d roż yzna .  
Być może ,  że zna jdą  się ła twowiern i ,  k tórzy  
t e m u  wierzą ,  ale ja po  n a m y ś l e  wo lę  to 
z ks ięc iem b i s k u p e m  W a rm iń sk im  m i ę d z y  bajki 
włożyć .

(D. c. n.)

Położenie p s g a i l i z o - i i w o w e  państwa.
.C za s ’ podaje  nas tępujący  wywiad z prof, 

d-rem Michalskim, b. minis trem skarbu, k tó ­
ry poniżej w całości podajemy:

Poło żenie  g o s p o d a r c z o  - s k a r b o w e  p a ń s t w a  
na leży ocen ia ć  — mówi ł  p. m in is te r  — ty lko  na 
t le o g ó l n o - g o s p o d a r c z e g o  p o ło że ni a  pa ńs tw a .  
A źe ro ln ic two je s t  u nas  d o m i n u j ą c y m  z a w o ­
d e m  g o s p o d a r c z y m ,  z a t r u d n ia ją cy m  %  ogółu  
ludności ,  u w a ż a m  fakt ,  że w r. b. obs i an o  
o 22 proc.  powie rzchni  więcej ,  niż w r o k u  ub ie g ­
łym i, że b y d ł o s t a n  o b e c n y  d o r ó w n u j e  prawie  
s ta nowi  p r z e d w o j e n n e m u  (95 proc . )  za p o ­
m y ś ln ą  cec h ę  n a s z e g o  o b e c n e g o  g o s p o d a r s t w a  
wogóle ,  jeżeli  zb iory zwłaszcza,  k t ó r e  w ' , 
częśc iach  p a ń s t w a  z a p o w i a d a j ą  się ba rd zo  
do br ze ,  n a d z ie jo m  o d p o w i e d z ą .  Bujny i i n t e n ­
s y w n y  rozwój  gó rn ic tw a  ro d z i m e g o  i p r z e ­
mysłu ,  k tó ry  w n ie k t ó ry ch  dz i edz inach  •dorów­
nuje,  a n a w e t  p r z e k ra cz a  p r o d u k c j ę  p r z e d w o ­
j enn ą ,  j es t  również  p o m y ś l n y m  wska źn ik iem .

że częstych  aw antażów  błoto dało tam ę, 
że im źle K ontrak tow e poszły In teresa:

lecz zaraz karę  maią dla cię z swoyey stra ty ,  
bo mnieyszą^ za to  weźmiesz część od ich intraty. 

R cóż mówić o mężach, którzy  dobrą  wiarą, 
żonom  swym sta łość  ręczą  n ieskażoną cnotą; 
żona wzaiem z wierności s.iłi się ofiarą:
Któż święte  związki złamał? K on trak tow e błoto.

Mąż nie trafił do żony, w błocie uwięziony, 
noc przetrawił u kogoś, k to ś  u jego  żony.

Znaydę ieszcze g rom adę  li teralney Psiarni, 
co bezczelne satyry  piszą y paszkwile; 
każę ich s to  ryz podać  do wolney Drukarni, 
całą mą z em s tę  na cię wyzionę, wysilę:

zobaczem y dla kogo wypadnie kość zgubna, 
czy dum ę diabli wezmą, czy K ontrakty z Dubna? 

Łatw ym dom ysłem  spory  te  każdy obeymie, 
że się skończą  na niczym, Polaków zwyczajem.
Tak się dziś w Dubnie stało , iak bywa na Seymie: 
że niewierny co chwalem, ani za co łaiem.

Północ to  pogodziła, sko ro  się wmieszała:
Na Seym Ruble, do Dubna mróz tęgi zesłała.
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— F\ jak się przedstawia  tegoroczny defi­
cyt budżetowy?

— Przedłożony przezemnie  z końcem marca  
budże t  opiewał  w wydatkach na  592 miljardy,
w tern deficyt 132 miljardów. Wydatki  te dzie­
liły się na 5 grup:

a) wydatki os obow e
b) wydatki  rzeczowo - admi­

nist racyjne
c) wydatki  w obcej walucie
d) inwestycje
e) i inne wydatki  (fundusze,  

dyspozycje ,  nadzwyczaj ­
ne akcje w myśl  t rak ta ­
tów i t. d.) 80 „

Razem 592 miljardów
J uż  w kwietniu w ciągu dyskusji  bud że to ­

wej zgodnie w sejmie podnoszono,  że z p o ­
wodu drożyzny szereg pozycji,  zwłaszcza w y­
datki na personel  (płace), będą  musiały uledz 
zwiększeniu.  Na pods tawie  też uchwał  rady 
minis trów z kwietnia,  rna'ja i czerwca i p r o ­
jektu us tawy o podwyższeniu  dodatku za wy­
sługę lat—okazało się, że wydatki  pod pozycję  
a) ulegną zwyżce o 160 miljardów.

Przyjmując dalej z powodu drożyzny wzrost  
o 25 proc.  prel iminowanych pierwotnie w yda t ­
ków rzeczowo-administ racyjnych,  w obcych 
walutach i inwestycyjnych,  t. j. o 30 plus 5 
plus 20 miljardów, okaże  się wzros t  n iedoboru 
o 215 miljardów, a gdy niedobór budżetowy 
wynosił  132 miljardy, — ogólna suma n iedo­
boru wyraża  się w cyfrze 347 miljardów, t. j. 
w s tosunku do całej sumy wyda tków 592 plus 
215 =  807; s tosunkow o  niedobór  tegoroczny 
byłby niższy od zeszłorocznego,  mimo bardzo 
znacznego rozszerzenia ram gospodars twa.  
W razie nawet  uwzględnienia dod atkow ych 
kredytów wojskowych z po w odu  wzros tu cen 
żywienia armji i podniesienia pobo rów woj­
skowych,  dod at kow ych  dalej kr edytów na o d ­
budowę,  dalej znacznych wydatków,  poł ączo­
nych z objęciem Górnego Śląska i Wileńczczyzny, 
łączny niedobór  około 400 miljardów będzie
mniejszy s to sun ko wo od def icytu zeszło­
rocznego.

— Jak ie  są i stotne przyczyny niedoboru 
bu dże tow ego?

— J e s t  ich cały szereg.  W moim  elabora­
cie p. t. „Dod atk ow e przedłożenie do us tawy 
skarbowej" ,  zanal izowałem je szczegółowo,
ograniczam się tutaj  do enumeracji  na jważ­
niejszych mom en tów .  Zaliczam do nich: a) zbyt 
niskie n iektóre  dochody skarbowe,  b) przede- 
wszystkiem zaś o lbrzymią ilość funkcjonarju- 
szów państwo wy ch  (427.000), których pańs two  
nie jest  w możności  u t rzymać i odpowiednio  
opłacić,  c) najważniejsza przyczyna niedoboru,  
to szalony i rosnący deficyt  kolejowy. Wedle 
mater ja łów przedłożonych przez komisje syste-  
mizacyjne ministerstwa kolei jes t  przy kolei 
około 40.000 ludzi za wiele; d) dalej — rzecz 
og rom nej  doniosłości ,  przedsiębiorstwa p ań ­
s twowe nie mają dziś ani podnie ty  ani po t r z e ­
by ekonomicznie  pracować.  Czego im bowiem 
nie dos taje,  musi dos tarczyć obecnie  minister 
skarbu.  Dlatego podzielam najzupełniej  z a p a ­
t rywanie  f rancuskiego zarządu skarbu,  że b ud­
żety pańs twowych przedsiębiors tw należy wy­
odrębnić z  budżetu ogólnego. O ne  muszą  swoje 
wydatki eksploatacyjne  pokrywać bieżącymi  do-

NA SEZON LETNI
Najwykwintniejsze stroje damskie, j e ­
dynie najnowsze m odele  zagraniczne  

oraz bieliznę damską
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Sprzedaż hurtowa— Dla sk lepów  rabat.
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chodami , które muszą  wygospodarzyć.  Kolej czy 
poczta  są przedsiębiorstwami a nie urzędem  
państwowym. Funkcjonarjusz kolejowy nie jesf 
urzędnikiem.  Minister poczt  i kolei musi tak 
gospodarować,  aby wygospodarzyć  pokrycie  
bieżącej administracji .  Jeżeli  tego nie potrafi,  
powinien zrobić miejsce innemu,  a jeżeli inny, 
drugi, trzeci też tego nie potrafi,  wtedy zgod­
nie z opinją związku polskich inżynierów ko­
lejowych z dnia 19 i 20 marca  br., „który nie 
widzi w najbliższej przyszłości  możności  zmia­
ny spo sob u gospodarki  kolejowej",  należy ko­
leje wydzierżawić.

Państwa,  k tóre  wojnę  światową  wygrały, 
nie miały kolei w swej administracji .  Tylko 
ciasny par tykularyzm i szowinizm każe się kur­
czowo za każdą cenę t rzymać przy sys tem ie  
państwowych kolei. My ani olbrzymich kap i t a­
łów nie m am y na inwestycje i ro zbudowę sieci, 
ani talentów organizacyjnych i adminis tracyj ­
nych kolejowych. Z naciskiem zaznaczam,  że 
punkt  ciężkości naszych n iedomagań skarbo­
wych, naszego deficytu bud że tow ego  i t. d. 
ieży po s t ronie wydatków budżetowych  i skar­
bowych i w ich redukcji.  Ktoby sa m e m  śru­
bowaniem pod a tków  bardzo znacznem chciał 
leczyć nasz deficyt, zrobi to sam o  doświad ­
czenie,  k tóre  zrobiła Wielka Brytanja w roku 
zeszłym. Przeciągnie strunę,  nadwyręży g o s p o ­
dar s two społeczne,  a celu nie osiągnie.  Oczy­
wiście szereg poda tków (np. gruntowy)  można 
śmiało podnieść.

Druga grupa przyczyn niedoborów budże ­
towych naszych ma swoje źródło w tern, że 
układanie budżetu  w walucie chwiejnej p rzed ­
stawia og ro m ne  t rudności .  Dlatego sanacja fi­
nansów państwa nie może być ujęta jedynie 
ze s tanowiska  budżetu,  ale z konieczności  rów­
nocześnie także  i z punktu  widzenia s am ego  
pieniądza.  Tę naukę  dały nam budżety  r. 1921 
i 1922. Oby  posłużyła nam za wskazówkę 
i przes t rogę  w r. 1923.

— J a k ą  funkcję ma mieć  u nas pożyczka 
zagraniczna?

— Wobec tego,  że pańs tw ow ość  dopiero 
budujemy, że m a m y  z natury  rzeczy młodą 
i szkolącą się dopiero  administ rację skarbową,  
że dalej po  7-letniej wojnie m a m y  zadanie o d ­
budow y olbrzymie,  wpros t  bezbrzeżne,  jes t 
rzeczą naturalną: 1) że własnymi środkami  za­
dań tych nie m ożem y spełnić,  2) że musimy



i poc iągnąć generacje p rzysz łe  do  p rzyczyn ien ia  
się do tych  o lb rzym ich  w y d a tk ó w .

Do tego p o trzebow ać  będz iem y znacznych 
k re d y tó w  zagranicznych. Zagranica zaś udzieli 
nam k red y tu  ty lk o  w te dy ,  jeże li się będ z ie m y  
sprawn ie  i gospodarn ie  rządz ić  i oczyw iśc ie  
w  razie szczerej naszej p o ko jo w o śc i ,  k tó re j  
da łem  wyraz w m em  ekspose 28 marca na 
pods taw ie  upow ażn ien ia  rady  m in is trów .

Całe więc nasze dzisie jsze zapo trzebow an ie  
b ud że to w e  na inw es tyc je  (132 m il ja rd ó w )  oraz 
część w y d a tk ó w  a dm in is tracy jnych , t j. o ko ło  
p o łow a  n iedoboru  teo re tyczn ie  i p rak tyczn ie  m o ­
gą i w inny  być p o k ry te  k re d y te m  zagran icznym. 
Pożyczka taka zagraniczna spełni pod w ó jne  za­
danie: z jedne j s trony  da rządow i n iezbędne ś rod ­
ki do spełniania p oczą tkow ych  ciężkich zadań, 
ż d rug ie j zaś równocześn ie  dos ta rczy  naszemu 
o b ro to w i  gospodarczem u now ych  kap ita łów , 
k tó rych  b rak odczuw am y do tk l iw ie  n ie ty lko  
p rzy  now ych  inwestyc jach, ale i w  obroc ie , - 
a k tó re go  nie m oże p o k ry ć  d ruk  po lsk ich  
m arek . Tą bow iem  drogą nie p ow iększym y  
m a te r ja lnych  w ar tośc i  w  k ra ju, lecz d o p ro w a ­
d z im y  do spadku m ark i i wzm ożen ia  d rożyzny.

W a runk iem  o trzym a n ia  k red y tu  zagranicz­
nego je s t— p o w ta rz a m — zaufanie zagran icy do 
naszego rządu, do ładu i sta łości g o s p o d a r ­
czych s tosunków .

— ft  co jes t  p rzyczyną  tak  o lb rzym ich  
i, co gorsza, rosnących d e f ic y tó w  ko le jow ych? .

— Pytanie to  s tanow i oś zagadnienia, cen­
tru m  p rob lem u  gospodarczo- f inansow ego  pań ­
stwa. Pośw ięc i łem  mu też w  czasie mego 
urzędow an ia  najbacznie jszą uwagę. Pozosta ­
w i łe m  m y m  następcom  e laborat o 40 s tronach, 
pośw ięcony  te j rzeczy. Jes t to  m ate r ja  tak 
o lb rzym ia  i s ko m p liko w an a , techn icznie  zawiła, 
że ograniczę się, z uwagi na e kon om ję  czasu 
i m iejsca, do k i lku  za ledwie  uwag najbardzie j 
zasadniczej natury:

1) W  Polsce n iema dotychczas w spó lne j 
je d n o l i te j  o rgan izacji ko le jn ic tw a . M am y  cz te ry  
różne sys tem y  ko le i, odz iedziczone po zabo r­
cach. Każdy z trzech  dawnych zabo rów  i W ilno  
ży ją  osobnem  k o le jo w e m  życiem. „ M a m y — 
m ó w i ł  p. S iko rsk i,  b. m in is te r  ko le i w ko m is j i  
se jm ow e j ko m u n ika cy jn e j  (317 „K u r je r  W a r ­
sz a w s k i" )— trzy  rodza je  ko le i o odrębnych  
sys tem ach i zupe łn ie  odm iennem  w ychow an iu  
ludzi.

2) D rug im  p ow od em  n ie d o b o ró w  k o le jo ­
w y c h  jes t  s łynny i w  całej Polsce znany nad ­
m ia r  personelu.

3) T rz e c im — niew łaśc iwe w y k o rz y s ta n ie  apa­
ra tu  mechan icznego (za m a łe  ob ro ty ) .

4) Spóźn ione pod w yżk i ta ry f ,  a wreszcie
5) Szereg ca ły b ra ków  i wad w a dm in i­

s trac ji:  gospodarka  m ate r ja łow a , służba tech ­
n icznej gospodark i pa row ozam i i w agonam i, 
rozd z ia ł  w agonów , służba handlowa, służba f i ­
nansowa, b rak  jed no l i tych  i dob rych  p rze p i­
sów  zarachow aw czych  i ko n tro ln ych ;  p re l im i­
narz d och od ów  i w y d a tk ó w  nie op iera  się na 
przewozach, nie p rzew idu je  w y d a tk ó w  zależ­
nych i n iezależnych od ruchu itd.

N ie m ogę  t u — ko ńczy ł p. dr. M icha lsk i — 
w  szczegóły w chodz ić . Kończę uwagą: że bez 
uzdrow ien ia  gospodark i  ko le jo w e j  m o w y  n iema 
o uzd row ien iu  budżetu i w prow adzen iu  nowej 
z d row e j w a lu ty .

Przegląd polityczny.
F in a ł ko n fe re n c ji w  Hadze.

W iadom ośc i o os ta tecznem  czy ch w i low e m  
rozb ic iu  hagskich uk ładów  z bo lszew ikam i nie 
p ow inn y  n iko go  zadziw ić. K to  zna psycho log ję  
p rzec ię tnego  p o l i ty k a  sow ieck iego  choćby 
z przebiegu ta rgów  ryskich, ten bezwątp ien ia  
zrozum ie , że z bo lszew ikam i tak  d ługo p e r ­
t ra k to w a ć  można, dokąd uk łady  nie zahaczają 
o is to tę  „ko m u n is tyczn e g o  p ro g ra m u "  cze rw o ­
nej M oskw y . Bo lszew ick ie  nadzie je co do re ­
w o luc j i  powszechnej, wszechśw ia towe j b yna j­
m n ie j nie zm n ie jszy ły  się dotąd, f t  jedyn ie  do 
w ykonan ia  tego  p rogram u, do wszczęcia  d e ­
cydu jące j wa lk i — „o  p rawa p ro le ta r ja tu  św ia ­
to w e g o "  — zabrakło  bo lszew ikom  rzeczy na j­
ważniejszej t.j. kap ita łu ,  bez k tó re go  ich „ id e ­
owa agitac ja" ani jednego  k ro k u  naprzód 
uczynić nie może. Kasy ko m u n is tyczne j Rosji 
nie od dziś przeświecać poczę ły  „suchem  
dnem ".

W o d zow ie  bo lszew izm u dok ładn ie  z rozu ­
mieli, że nadzie je ich co do wybuchu  rew o luc j i  
społecznej na zachodzie w najbliższej p rz y ­
szłości nie mają racji by tu .  S top n io w e  eman- 
cypow an ie  się socja lizmu św ia tow ego z pod 
w p ły w ó w  m osk iew sk ie j  m ię d z y n a ro d ó w k i  i p o ­
wolne, lecz ciągłe o bo ję tn ie n ie  w obec  niej mas 
robo tn iczych  w szys tk ich  k ra jó w  świata — w y ­
rabia w  m osk iew sk ich  czekistach przekonan ie , 
że „g ru n t  do w ybuchu  pow szechne j rew o luc j i  
k lasowej, trzeba będzie p rz y g o to w y w a ć  w ciągu 
d ług ich  lat jeszcze". Do tego zaś n iew ys ta r-  
czają ani do tychczasow e zapasy z łota, czy zra­
bow anych  kosz tow nośc i,  lecz to  „ p r z y g o to w y ­
w an ie "  w ym aga  sta łego d o p ły w u  now ych  ka ­
p ita łów . W yczerpana  i znękana Rosja nie p o ­
zwoli  z siebie w yc isnąć w ięcej ponad to , co 
z niej dotychczas bo lszew icy  wyc isnąć i z łup ić 
zdołali. Sąsiadujące państwa ościenne b yna j­
mnie j nie są sk łonne uledz bo lszew izm ow i,  
a— w  razie zakusów  ze s t ron y  ko m u n izm u  do 
zbro jnego  wyw łaszczen ia  ich zasobów m a­
te r ja ln ych — g o to w e  i zdolne będą nie ty lk o  do 
przec iwstaw ien ia  się ty m  pob ożn ym  u s i ło w a ­
n iom , lecz p o tra f ią  sp raw ić  cze rw on ym  ban­
d y to m  tak ie  cięgi, jak ie  o trzym a li  oni w  1920 r. 
od Polski.

Zbrodn icze  m an jac tw o  k l ik i  m osk iew sk ie j,  
n iemogące j pogodzić  się z p rzekonan iem  i na­
dzieją, że nuż uda się jednak  tę tak  upragnioną 
rew o luc ję  powszechną w yw o łać  — sk łon i ło  ją 
do sźukania n ow ych  sposobów  do zdobyc ia  
now ych  funduszów  m ate r ja lnych .

Usiłowan ia  swoje  sk ie row a li  bo lszew icy 
w  s tronę pańs tw  na jbogatszych. P rzekonawszy 
się odrazu, że kap ita l izm  jankesów  a m e ryka ń ­
skich, rek ru tu jący  się b. często ze w zbogaco ­
nych ro b o tn ik ó w ,  byna jm n ie j  nie jes t sk łonny 
do udzie lenia p o m o c y  w o ju jącem u bo lszew iz­
m o w i m osk iew sk iem u, — zwróc il i  się w s tronę 
ftng l j i .  P oczą tkow o  dość n iezręczny Kam ieniew, 
a późnie j bardzie j uk ładny  i nie m n ie j pe r­
f id ny  Krasin poczęli p ow o l i  ub i jać  w ty m  celu 
g run t w  Londyn ie .  K o rzys ta jąc  z n iezadowolen ia  
p ew nych  s fe r robo tn iczych  tego państwa, spo ­
w odow anego  nadprodukc ją  p rzem ys łu  ang ie l­
sk iego i p ow s trz y m a n ie m  w y tw ó rczośc i — p o ­
częli ci dwaj w ys łann icy  nęcić f tng l ję  pe rspek ­
ty w ą  o tw arc ia  dla n ie j w yg ło dzo ne go  i wszyst-
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kiego po trzebu jącego  rynku  zby tu  w Rosji. 
O b ie tn ice  te zdo ła ły  za interesować naw et tak  
w y tra w n e g o  po l i tyka , ja k im  jes t L lo y d  George. 
On to  znęcony ob ie tn icam i K ras inych  i in ­
nych — w prow adza  bo lszew ików  na jp ie rw  do 
Genui i następn ie  p rz y g o to w u je  dla nich Hagę.

f tb y  p rzy jść  pozo rn ie  z czemś na k o n fe ­
rencje m iędzypańs tw ow e , m usie li bo lszew icy, 
choćby  na pap ierze z rezygnow ać z pew nych  
„p rz y w i le jó w  k o m u n iz m u " .  O ds tęps tw a  te od- 
zw ierc iad la ją  się w  dwuch dekre tach  m o s k ie w ­
sk ich— o p rzyw rócen iu  s w o b o d y  w o lnego  han­
dlu i p rawa własności. Te dwa ustępstwa 
uczyn iono  tendency jn ie , choćby d latego, żeby 
znęcić kap ita ł eu rope jsk i do .angażowania się 
na te ren ie  rosy jsk im . Jednakże  te dwa d e k re ty  
b y ły  m aks im um  tego, od czego b o lszew izm  
w o ju jący , ani na chw ilę  z „p ra w "  swych  nie 
rezygnu jący  — m óg ł w ogó le  odstąpić . Na lep 
tych  dwu dekre tów , oprócz  f tng lj i ,  da ły  się 
znęcić i inne państwa europe jsk ie , a w  p ie rw ­
szym  rzędzie — W łochy .

Głosząc kon ieczność o db ud ow y  zniszczonej 
Rosji,zażądali bo lszew icy od E u rop y  poparc ia  ma- 
te r ja lnego . W  jak ie j  fo rm ie  ta pom oc  miała być 
udzie loną, i na jak ich  w arunkach  — o tern  d o ­
w iedz iano  się w  Hadze. R ozczarowan ie  by ło  
tern w iększe, że za równo L i tw in o w  ja k  i K ra ­
sin w yraźn ie  zaznaczyli, iż fundusze na odbu ­
d ow ę  w kw oc ie  3 V2 m il ja rd ów  rub li  w  z łoc ie — 
muszą być  oddane w p ro s t  do rąk  bo lszew i­
ków. Gwaranc j i  za tę pożyczkę  nie chcieli 
udzie lić żadnej, a Europa zrozum ia ła  wreszcie, 
że bo lszew ikom  chodzi ty lk o  o pieniądze, k tó re  
rów n ie  dobrze  zuży te  być m ogą  na ew en tu ­
alną o d b u d o w ę — jak  i na agitac ję  rew o lucy jną . 
Bezczelności bo lszew ick ie j  w  p ie rw szym  rzę­
dzie p rzec iw s taw iła  się Francja, żądająca uzna­
nia pożyczek rosy jsk ich  zac iągn iętych u siebie.

K om un izm  Trock ich  i Dz ie rżyńsk ich  zgodzić 
się na to  nie m óg ł,  gdyż przez uznanie d ługów  
k ład łby  kres samemu sobie, i ta k  czy inaczej, 
p rędze j czy późn ie j zm us i łby  Rosję do p o w ro tu ,  
do us tro ju  „bu rżuazy jnego" .

Fjasko konferencji w Hadze jest zarazem  
fjaskiem  długomiesięcznych żmudnych usiło­
wań bolszewickich, dążących do pokonania

swoich w ro g ó w  ich w łasnem i p ien iędzm i. B o l ­
szewicy opuszczali Hagę n ie ledw ie  z p ianą na 
ustach i wśc iek łośc ią  z łoczyńców  schw ytanych  
na go rącym  uczynku. Europa zaś zamiast p ię ­
knych i w ie trznych  nadzie i nawrócenia  „g rze ­
szącej bo lszew ji"  na łono  ang ie lsko-francusko- 
w łosk iego  etc. etc. kap ita l izm u  — ma ten  zysk, 
iż w ie  teraz dok ładn ie , że „p a c y f ik a c ja "  b o l­
szewizmu i rzekom e  dążenie jego  do n o rm a l­
nego odrodzen ia  Rosji — jes t  absurdem  lub 
u top ją .  Julian Podoski.

Uroczystości śląskie.
W  niedzie lę, 16 b.m., odby ła  się w  K a to w i­

cach uroczys tość  z jednoczenia  Śląska Górnego 
z Polską. Na uroczys tość  tę p rzyby l i  p rzedsta ­
w ic ie le  rządu po lsk iego, se jmu, w o jskow ośc i,  
oraz l icznych organ izacji i in s ty tuc j i  spo łecz ­
nych, a nad to  reprezen tanc i m iast po lsk ich  
i se jm ików  pow ia tow ych .

P rzyby łych  p o w ita ł  p rzem ów ien iem  burm is trz  
Katow ic , dr. G órn ik . N astępn ie  p rz e m ó w ił  w o ­
jew o da  Rymer. O dpow iedz ie l i  m in is te r  K a m ie ń ­
ski i marsza łek T rąm pczyńsk i.  Po śniadaniu 
odp raw ione  zosta ło  przez delegata b iskup iego  
ks. Kapicę nabożeństwo  po low e . M in is te r  Ka­
m ieńsk i odby ł przegląd w o jsk  im ie n ie m  naczel­
n ika państwa.

Następnie  odby ła  się cerem onja  prze jęc ia  
z iemi śląskiej przez rząd. P rzem aw ia ł w o je w o ­
da Rymer, oddając Śląsk im ie n ie m  ludu Polsce 
i składając ś lubowanie  na w ierność  O jczyźn ie  
polsk ie j. M in is te r  Kam ieńsk i im ien iem  naczel­
n ika i rządu odpow iedz ia ł ,  podnosząc zasługi 
ludu śląskiego. M in is te r  w y ra z i ł  p ragn ien ie , aby 
z jednoczenie  fo rm a ln e  by ło  is to tne m  i rzęczo- 
w em  i zapewnił,  że stałą będzie pam ięć  rządu 
o braciach górnoś ląsk ich, pozos ta łych  po za 
gran icam i. M in is te r  zakończy ł o k rz y k ie m  na 
cześć z iem i śląskiej, ludu, se jmu i w ładz a u to ­
nom icznych . M arszałek T rąm pczyńsk i w  k ró t-  
k iem  p rze m ó w ie n iu  w y raz i ł  p ragn ien ie , by  Śląsk 
stał się w zo rem  p racow itośc i  dla Polski. O d ­
czy tano  u rzę do w y  ak t p rzy jęc ia  Śląska przez



rząd polski.  Następnie  wygłoszono jeszcze kil­
ka mów.  W pochodzie  udano się do miasta,  
gdzie odbyła się defilada wojsk  {przed mini­
s t rem Kamieńskim,  przedstawicielami  rządu, 
władz i wojskowości .

Dalej w gmachu wo jew ód ztwa odbyło się 
przedstawienie władz wojewódzkich rep rezen ­
tan tom  rządu i sejmu. Przemawiał,  witając tu 
marszałka sejmu i pos łów,  wojewoda  Rymer, 
podnosząc ,  że se jm zawsze ofiarnie i z naj- 
większem poświęceniem bronił spraw Górnego 
Śląska. Odpowiedzia ł  marszałek  Trąmpczyński ,  
podkreślając moment ,  że kiedy lud śląski 
chwycił za broń, aby wywalczyć wolność,  
Rzeczpospoli ta nie mogła dać żadnej pomocy,  
ale mogło i dało ją ofiarne spo łeczeńs two  pol­
skie. Wojewoda Rymer wręczył przedstawicie­
lom rządu i wojskowości  dary wo jewództwa 
śląskiego.  Następnie  odbył się wspólny obiad, 
w czasie k tórego wygłoszono szereg p rz em ó ­
wień. Między innymi konsul francuski,  Mon- 
gendre,  podkreślił,  że Francja ca łem sercem 
bierze udział w uroczystości  dzisiejszej i s twier­
dził t radycyjną  i n iezłomną na przyszłość przy­
jaźń i jedność  Francji z Polską.  Mówcy p o ­
dziękował  minister Olszowski.

O godzinie 6-ej po  poł. odbyło  się uroczy­
s te przedstawienie w tea t rze  miejskim, n a s t ęp ­
nie raut z udziałem przedstawicieli  spo łecz eń ­
stwa miejscowego. O godz. 11-ej w nocy g o ­
ście odjechali do Warszawy,  żegnani przez wła­
dze miejscowe.

W tym sam ym dniu i nas tępny ch w ro z­
mai tych mias tach Polski, zwłaszcza na jej kre­
sach zachodnich,  odbyły się także  uroczystości  
na cześć przyłączenia Górnego Śląska w p o ­
łączeniu z obchodami  rocznicy Grunwaldu,  
a zorganizowane przez komite t  obrony k re ­
sów zachodnich i jego oddziały.  Pomysł  po łą ­
czenia tych dwuch obchodó w był bardzo trafny.

Lat tem u 512 na polach Grunwaldu ro ze ­
grała się decydująca  walka, która  przez uś m ie­
rzenie krzyżaków wstrzymała  na pewien czas 
ich ciągle dążenie i wysiłki skierowane pr z e ­
ciwko Polsce. Rocznica tego wielkiego m o ­
mentu  z dziejów naszych była, jes t i zawsze 
będzie świętem t ryumfu n a rodow ego  i sukcesu 
oręża  polskiego,  dzięki k tóremu po gnębiony 
został  przed wiekami  zaciekły wróg narodu 
polskiego.  Grunwald, to jedno z ogniw tego 
wielkiego łańcucha naszych poczynań b o h a t e r ­
skich, to jeden z promieni  sławy oręża po l­
skiego, to obok  Chocima, Kircholmu, Wiednia,  
Sammo-Sierry  i tylu innych walk, najpiękniejszy 
klejnot w skarbcu naszych na rodowych p a ­
miątek.

Dziś rocznica ta została uzupełniona niejako 
o bchodem  przyłączenia Śląska.

Te dwie daty,  te dwa wypadki,  tak  w s p a ­
niale z sobą się łączą, tak zespalają się w j ed ­
ną całość i wzajemnie się uzupełniają! Tam, 
przed pięciuset  z górą  laty, n iepomierny trjumf 
oręża  polskiego,  k tóry zadziwił cały świat  ów­
czesny.  T u —zwycięs two myśli narodowej,  d u ­
cha narodo wego ,  zwycięstwo głębokiego uk o ­
chania oraz przywiązania do ziemi ojczystej,  
żywe s twierdzenie wieszczych słów poetki :  
„nie rzucim ziemi, skąd nasz ród!"

Lud śląski stwierdził je czynem, zachował 
swą polskość,  mowę,  g łębokie ukochanie  ziemi, 
a kiedy przyszła chwila wypowiedzenia  się — 
nie zawahał  się ani na chwilę, nie uląkł się

terroru ,  śmiało i odważnie stwierdził,  że jest ,  
był i będzie polskim.  To nowy, najwznioś lej ­
szych i najszczytniejszych pierwias tków nar o­
dowych t r jumf—to Grunwald ducl>a polskiego.

Stan koni i bydła w M m .
W num erze  26-ym „Gazety Rolniczej“ znaj­

dujemy bardzo ciekawe „zestawienie ilości in­
wentarza  na ziemiach polskich przed wojną 
i obec n ie11, op ra cow ane  na podstawie obliczeń 
głównego urzędu s ta ty s tycznego  w/g wyników 
spisu jednodniowego dnia 1 października 1921 r. 
i obliczeń własnych w/g przedwojennych p u ­
blikacji naukowych i urzędowych.

Tak więc na całym obszarze ,  obecnie  w skład 
Rzeczypospol i te j  wchodzącym,  było: 

koni:
przed wojną  3.462.905 — na 1000 ludności 126
l.X. 1921 r. 3.201.166— „ „ „ 1261)
co w stosufiku do ilości przedwojennej  stanowi
92.4 %.  

bydła:
przed wojną  8.100.088 — na 1000 ludności 296
l.X. 1921 r. 7.894.486 — „ „ , „ 310
co w s tosunku do ilości przedwojennej  s tanowi
97.5 %.

Na poszczególne dzielnice pańs twa liczby 
te dzielą się następująco:

Kongresówka,  pos iadająca  przed wojną 
38.26 %  ogólnej ilości koni i 33 °/„ ilości bydła, 
obecnie  pos iada 40.8 %  ogólnej ilości koni 
i 38.2 %  byd ła—ustosunkowanie  więc do ilości 
inwentarza na całym obszarze  pańs twa zmie­
niło się na korzyść Kongresówki.

Małopolska,  będąca  przed wojną w s tosunku 
ilości koni do ludności na jednak ow ym  pozio­
mie, co Kongresówka (koni po 112 na tysiąc 
ludności),  zaś bydła pos iadała s to sunk ow o zna­
cznie więcej, bo na tysiąc ludności 311 sztuk, 
podczas  gdy Kongresówka tylko 226,—pozornie,  
dzięki kształtowi swych granic, wykazuje obecnie 
cyfry dodatnie.  S tosunek koni, aczkolwiek nie­
znacznie,  wzmógł  się z 26.10 0 przedwojennej  
ilości w całem państwie do 26.5% — bydła zaś 
nieznacznie spadł  z 30.9 "/„ do 29.2 %• Na tak 
jednak pomyślne  wyniki składają się: z achod­
nia Małopolska,  która poza zwykłemi mobili­
zacjami koni i bydła, przez bardzo krótki okres  
była t e re nem  walki, oraz wyjątkowe,  wprost  
nienaturalne ilości inwentarza w wojew. lwow­
skiemu To os ta tn ie  bowiem  wykazuje 145% 
przedwojennej  ilości koni i 198.6% bydła, co 
wobec prowizorycznych dopiero  obliczeń Gł. 
Grz. St., musi  jeszcze  poczekać  na wyjaśnie­
nie w dalszych publikacjach tego urzędu. Stani­
s ławowskie jednak i tarnopolskie województwa  
wykazują znaczne straty: ś rednio 30-tu %  koni 
i mniej więcej tyleż bydła.

Wielkopolska,  jakkolwiek nie zaznała na 
sobie skutkó w bezpośrednich działań w oj en ­
nych, dzięki rabunkowej  gospodar ce  ostatnich 
lat rządów pruskich wykazuje s tosunkow o zna­
czne braki. Ilość koni z 440.205 sztuk spadła 
na 418.190 t. j. do  9 4 , 4 % .  a bydła z 1.305.800 
na 1.265.363 t.j. do 96 9 % .

') Cyfry w skazujące  s to su n ek  na 1000 ludności nie  
ulegają w danym wypadku zm niejszen iu  w suk tek  je d n o ­
c z e s n e g o  zm niejszenia  s ię  ilości m ieszkańców .



S t o s u n e k  ilości koni  do  ich l iczby na  ca łym 
o b s z a r z e  t a k ż e  n ieznaczn ie  zmalał  z 1 2 . 7 %  
d o  12 % ,  a by d ło  t r z y m a  się na t y m  s a m y m  
po z io m ie  12 % •

N a jszczęś l i wszy m z a k ą tk ie m ,  k tó ry  w sz ędz ie  
w y ka zuj e  plusy,  t a k  w b e z w z g l ę d n y c h  i lościach 
jak  i w s t o s u n k a c h  — je s t  Ś ląsk Cieszyński .  
I lość koni wzros ła  t a m  w s t o s u n k u  do p r z e d ­
w oj enn e j  d o  101 °/o, bydła  do  123.3 % •  B e z ­
w a r u n k o w o  j e d n a k  i na  n im w o jn a  u jemn ie  się 
odbi ła  i g d y b y  nie ona ,  w y k a z y w a ł b y  znacznie  
w i ę k s z e  cyfry.  *

Cyfry d o t y c z ą c e  t r zech  w o j e w ó d z t w  k r e s ó w  
w sc h o d n ic h  w y k a z u ją  do bi tn ie  skutk i  d ł u g o ­
t r wałych  dz ia łań  w o j e n n y c h  i z a m i e s z e k  w e ­
w nę t r znych ,  r o z g ry w a ją cy c h  się na ich o b s z a ­
rze w la tach 1915— 1920. O g ó ln e  p o r ó w n a n i e  
cyfr  d o ty c z ą c y ch  ilości in w en ta rz a  na  k re sa ch  
z o d n o ś n e m i  cyf rami  innych  dzielnic,  k tó re  
w s t o s u n k o w o  k r ó t k im  czasie ,  lub też  wcale,  
by ły  t e r e n e m  dz ia łań w o je nn ych ,  w y raź n ie  na 
to  wskazu je .  J a k  widzie l i śmy u s t o s u n k o w a n i e  
i lości in w e n ta rz a  w b. K o n g r e s ó w c e  do  ilości 
c a łe g o  obszaru  p a ń s t w a  wzros ło  o 2.54 %  przy  
ko niach ,  a o 5.2 %  przy  bydle ; w M a ło p o l s c e  
przy  kon iach  także ,  ch oć  nieznacznie ,  w zmo gło  
się, a p rzy  bydle  b a rd z o  n i eznaczn ie  zmalało;  
w W ie lk o p o ls c e  t r z y m a  się mnie j więcej  na 
t y m s a m y m  p oz io m ie .  Na k re s a c h  s t o s u n e k  ten  
zmala ł  znacznie.  Pr o ce n t  koni  s p a d ł  z 22.68 %  
na  1 9 . 3 % - b y d ł a  z 1 9 . 4 %  na 1 6 % .  W j e d ­
n y m  i d rug im w y p a d k u  o 3 . 4 % .

Na p o s z c z e g ó l n e '  w o j e w ó d z t w a  liczby te  
dz ie lą  się b a r d z o  n ie ró w n o m ie rn i e :

konie:

w o j e w ó d z t w o

N o w o g r ó d z k i e

Po le sk i e

r ok sz tu k

T914 220 .787
1921 209 .165
1914 2 56 .504
1921 108 .339

w stosunku 
do ilości 
przedwoj.

94.7

42 .4 %

n» 1000 
ludności

139
161
238
125

w o j e w ó d z t w o r ok sz tuk
w stosunku 
do ilości 
przedwoj.

na 1000 
ludności

Wołyń ski e
1914
1921

308 .315
301 .907 97%

155
201

na  ca łym o b ­
szarze

1914
1921

785 .606
619.411 78 .8%

168
169

bydło:

N o w o g r ó d z k ie
1914
1921

5 24 .395
392 ,335 74 .8%

328.
303

Poleskie
1914
1921

560 .162
368 ,092 6 5 .7%

521
426

Wołyńsk ie
1914
1921

490 .300
497 .344 101.4% ,

246
331

na ca łym o b ­
sz arze

1914
1921

1 .574 .857
1.257.771 79.8%

338
343

Z z e s ta w ie ń  p o w y ż s z y c h  wynika ,  że  k l ę s k a  
w o jn y  najsilniej  o g a r n ę ł a  w o j e w ó d z t w o  p o l e s ­
kie, zab ie ra jąc  pr zec i ę tn ie  bl isko p o ł o w ę  in­
w en ta r zy .  Dalej du że  s z k o d y  w bydle  p oni os ło  
w oj ew .  N o w o gr ódzki e ,  b ę d ą c  po  t a r n o p o l s k i e m  
i p o l e s k i e m  t r z e c ie m  z rzędu .

Rażąco różni  s ię  od  nich p o d  t y m  w z g lę ­
d e m  wojew.  wołyńskie :  s t r a ty  p o n ie s io n e  w k o ­
n iach zdąży ło  już z r e d u k o w a ć  do 3 % .  a w b y ­
dle m in ę ło  n a w e t  gra n ic e  s ta n u  p r z e d w o j e n ­
n e g o ,  p o m i m o  że i o n o  b e z w ą t p i e n i a  p on io s ł o  
zn aczne  s t ra ty .

Po niew aż ,  j ak  p o w s z e c h n i e  w i a d o m o ,  ś r e d ­
nia i wie lka  w ła sn ość  z ie m s k a  na Wołyniu  p o ­
n ios ła  w y j ą t k o w o  wielkie s t r a ty  w in w en ta r zach  
ży wych  i o b e c n y  s t a n  tych  in w e n ta rz y  w w ię k ­
szej  własnośc i  z iemskie j  nie p r z e k r a ca  30 —4 0 %  
ilości p r z e d w o j e n n e j ,  p r z e t o  cała nadwyżKa 
idzie na  d o b r o  włośc ian ,  ś w ia d cząc  w y m o w n i e
0 wzrośc ie  z a m o ż n o ś c i  d r o b n y c h  ro ln ików p o  
wojnie.  F akt  t e n  pow in ie n  być  szczegó ln ie  
wz ię ty  p o d  u w a g ę  pr zy  nakł ad an iu  p o d a t k ó w  
gminych ,  k t ó r e  p o d łu g  o b o w ią z u ją c y ch  p r z e ­
p isó w o s k a r b o w o ś c i  gmi n  wiejskich winny  być 
n a k ł a d a n e  nie ty lko  n a  ziemię,  lecz rów nież
1 n a  i n w e n ta r z e  żywe.

Kronika życia
Dwie uroczystości.

Jednc fcześ n i e  z r e sz t ą  Polski 
w ub ie g ły m  ty g o d n iu  obchodzi ł  
W o ły ń  dwie  p raw ie  r ó w n o c z e ­
s n e  uroczys tośc i .  Dzień 14 lip- 
ca, świę to  n a r o d o w e  s p r z y m i e ­
rzone j  i b ra te rsk ie j  Francji ,  
czczące j  rocznicę  wzięc ia Ba- 
stylji p r zez  lud pa rysk i  — ucz ­
ciła na s z a  dz ielna a rmja ,  u r z ą ­
dza ją c  m s z e  p o l o w e  i defi lując 
p rz e d  sw y m i  w o d z a m i .  Garn i ­
zo ny  z a ró w n o  łucki j ak innych 
m ia s t  Woły nia  wzięły c zynny 
udział  w t y m  ucz czeniu  świę ta  
f r a n c u sk ie g o .

W Łucku na  urocz ys t e j  m sz y  
p ol ow e j  o b e c n y m  był cały 
k o r p u s  oficerski  i r e p r e z e n t a c j e  
wszys tk ic h  o ddz ia łó w  m i e j s c o ­
w e g o  garn izonu .

D rugą  u r o c z y s to c ią  j e sz cze  
b l iższą  p o ls k i e m u  sercu,  by ło

w sz e c h p o ls k ie  św ię to  na  cześć  
G ó r n e g o  Śląska .  W oł yń  nie z a ­
po m n ia ł  o niej również .  Ś w ię to  
to  s y m bo l ic zn ie  zbieg ło  się 
z rocznicą  grunwaldzką .  P a­
m ię tn a  rocznica  p o k o n a n i a  p r z e ­
m o c y  t e u to ń s k ie j  na po lach  
Grunw ald u  i T a n n e n b e r g a  s ta ła  
się ok az j ą  d o  uczczenia  nasze j  
p r as ta r e j  braci  gó rnoś ląsk ie j ,  
k t ór a  z t a k ą  mi łośc ią ,  o d d a ­
n iem,  radośc ią ,  o k u p i o n ą  m o ­
rz e m  krwi wylane j  o fia rnie  i bez 
ję ku  za w s p ó ln ą  w o ln oś ć  — 
p rzesz ł a  n a p o w r ó t  do  Macierzy.  
S ze reg  u ro czy s to śc i  w o ły ńsk ic h  
we  w sz ys t k ic h  najbardz ie j  z a ­
p a dł ych  ką ta ch  Wołynia ,  p rzy  
udz iale  z a r ó w n o  władz  cywil­
nych  jak  i w o js k a  na  d ługo  
z o s t an ie  d o w o d e m  łącznośc i  
i j ednośc i  wszys tk ic h  krain n a ­
szej  Rzpli tej .  Śą  o n e  te rn  c e n ­

niej sze,  że przyszły w chwili, 
k iedy  na s z e  w a r c h o l s tw o  p a r ­
ty jne  i o d w ie czna  s k ło n n o ś ć  do 
kłótni  i wichrzeń  tak  dob i tn ie  
i z ło w ro g o  odbi ły  się w łonie 
se jm u  w a r sz a w sk ie g o .

O statystyką rolną na Wo­
łyniu.

Wydzia ł  roln ictwa  i wetery-  
narji  p rzy  urzędz i e  w o j e w ó d z ­
kim w o ły ńs ki m  zwróci ł  się do 
s t a r o s t ó w  w o j e w ó d z t w a  z n a ­
s t ę p u j ą c y m  okólnikiem:

Głó wny  urząd  s ta ty s ty c z n y ,  
p r a g n ą c  zo rg ani zow ać  s t a t y s t y k ę  
produ kc j i  rolnej ,  t ak wie lce p o ­
t r z e b n ą  dla ce lów g o sp o d a r k i  
p a ń s t w o w e j ,  spo łeczne j  i p r y ­
watne j ,  zwróc ił  się d o  urzędu  
w o j e w ó d z k i e g o  z p r o ś b ą  o p o ­
m o c  w sp rawie  wyszukania  
o s ó b ,  k t ó r e b y  po dj ę ły  się wy-
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sy łać  p e r jo d y c z n ie  s p r a w o z d a n i a  
na  for mularzach ,  p r ze sy ła n y ch  
przez  urząd.

Na k o r e s p o n d e n t ó w  p o ż ą ­
d a n e  są je d n o s tk i  za ró w n o  z w ię ­
kszej  j ak  i mn ie j sze j  własnośc i  
rolnej ,  właściciele,  dz ie rżaw cy 
m a j ą t k ó w ,  fu nk c jo n a r ju sz e  m ie j ­
s c o w y c h  organizacj i  rolnych,  
naucz yc ie le  p o  wsiach,  intel i­
gentn ie j s i  g o s p o d a r z e  w ie j s c y — 
w o g ó l e  o s o b y  s t o j ą c e  blisko 
rolnictwa .

Do o b o w i ą z k ó w  k o r e s p o n ­
d e n t a  ro ln eg o  na leży tylko  w y ­
pe łn ian ie  wyżej  w y m ie n io n y c h  
formu la rzy ,  co nie p o c ią g a  za 
s o b ą  ani spec ja lne j  p racy,  ani 
k o sz tó w ,  gdyż w sz ys t k i e  druki  
do  w y p e łn ie n i a  są  w y s y ła n e  
przez  u rz ąd  już o m a r k o w a n e ,  
a n a d s p o d z i e w a n e  k o s z t a  są 
n a t y c h m i a s t  zw racane ,  j ak  r ó w ­
nież nie p oc i ąga  za s o b ą  k o n ­
se kw enc j i  w dz iedz in ie  p o d a t ­
kowej ,  gdyż  n i e m a  to  nic w s p ó l ­
n e g o  z dz ia ła lnośc ią  władz  s k a r ­
bo w yc h .

W w o je w ó d z tw ie  w o ły ń s k ie m  
j e s t  kilka s t a ro s t w ,  w k tó ryc h  
g ł ó w n y  urząd  s t a t y s t y c z n y  j e ­
szcze  nie zdoła ł  zo rg a n iz o w a ć  
s t a ty s ty k i  rolnej ,  w s t a r o s t w a c h  
tych  k o r e s p o n d e n t ó w  je s t  j e ­
szcze  za mało ,  lub ca łkiem brak,  
w s k u t e k  t e g o  s t a t y s t y k a  p r o ­
dukcji  rolnej  w y k a z u je  wiele 
b r a k ó w  i n ie do k ła dnośc i .

Brak  k o r e s p o n d e n t ó w  w s t a ­
r os tw ach :  k r zem ie n ie ck ie m ,  lu- 
b o m e i s k i e m  i łuckiem,  nie d o ­
s t a t e c z n a  je s t  i lość k o r e s p o n ­
d e n t ó w  w s t a r o s tw a c h :  dubień-  
sk iem,  h o ro c h o w s k i e m ,  kowel-  
sk iem i o s t ro g s k ie m .

W o b e c  p o w y ż s z e g o  urząd  
wo je w ó d z k i  po le ca  p a no rn  s t a ­
r o s t o m  ene rg i czn ie  za jąć  sie tą  
s p r a w ą  i w s k a z a ć  ch ę tn y c h  
i k o m p e t e n t n y c h  ludzi, k t ó r z y b y  
przyjęl i  na s iebie  ob ow ią zki  
k o r e s p o n d e n t ó w  z d o k ł a d n e m  
o z n a c z e n i e m  ich a d r e s ó w  (g m i­
na, poc z t a ,  mi e j sc owoś ć ) .

P r z y t e m  zaznacza  sie, że 
ka ż d y  z k o r e s p o n d e n t ó w  o t r z y ­
mu je  leg i tymacje ,  s t w ie rdz a ją cą  
j e g o  urząd,  o raz  co  mies iąc  
wy sy ła  mu  sie b e z p ła tn ie  b iu­
le tyn  rolny,  zaw ie ra jący  publ i­
kac je  g łó wneg o u rzęd u  s t a t y ­
s t y czn eg o ,  d o t y c z ą c e  s t a n u  z a ­
s i ew ów ,  cen  na  z ie m io p ło d y  
i t. p. w i a d o m o ś c i  i d a t y  s t a ­
ty czne ,  d o t y c z ą c e  rolnictwa .

K o r e s p o n d e n t o m  b e d ą  p r z e ­
s łane  w s k a z ó w k i  do k ła d n ie  w y ­
ja śn ia ją ce  im ich funkcje .

Nie w ą tp im y ,  że tak  ważna  
s p r a w a  zna jdz ie  d o s t a t e c z n e  
z r oz um ie ni e  i p o p a r c i e '  u n a ­
sz e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  ro ln iczego .

Ceny drzewakontygensowego  
na lipiec i sierpień.

Komisja w o j e w ó d z k a  w dniu 
21 lipca oznaczyła  na l ipiec 
i s i e rp ie ń  za s a d n ic z e  c e n y  d r z e ­
wa k o n t y n g e n s o w e g o  w n a s t ę ­
pu ją cy  s p o s ó b :  za 1 m e t r  sześć ,  
d ąb in y  8.050 m k „  za 1 m e t r  
sześć,  so śn in y  6.250 mk.

Od  cen  p o w y ż s z y c h  zo s ta ją  
u t r z y m a n e  w m o c y  o b o w i ą z u ­
ją ce  do ty c h c z a s  zniżki źa o d ­
ległość.

Robotnicy rolni.
W ła sn oś ć  fo lwarczna  na W o ­

łyniu o dc zuw a  o g r o m n y  brak  
ro b o t n i k a  ro ln ego  do  s p r z ę tu  
z b o ż a  i s ta je sie p r z e d m i o t e m  
w y z y s k u  tu te j s zyc h  włośc ian ,  
k tó r z y  w n ie k tó ry c h  okol icach  
żąda ją  p ią ty  s n o p  za s a m o  
zżąc ie  i u s t aw ie n ie  zboża  w k o ­
p y  na polu.

B rakowi  t e m u  m o g ł o b y  w p e ­
w n y m  s t o p n iu  z a p o b ie d z  w y ­
k o rz y s ta n ie  sił r o b o c z y c h  pol ­
nych,  k t ó r e  p o d e j m u j e  sie d o ­
s t a rc zyć  ukra iński  k o m i t e t  c e n ­
t ralny R zeczy p o sp o l i t e j  Polskiej ,  
W a r s z a w a ,  f t leja Róż, N° 6 m. 9.

Komi te t ,  o p i e k u j ą c y  sie e m i­
gr a n t a m i  po l i t ycznymi  z U k ra ­
iny, k tó rzy  mus iel i  po rzuc ić  
z iemie o jczys tą ,  za ję tą  przez  
c z e r w o n e g o  wroga ,  m a  do  ro z ­
p o r z ą d z e n ia  wyk wa l i f iko wanych  
r o b o t n i k ó w  rolnych,  o r az  fa ­
c h o w c ó w  ( a g r o n o m ó w ,  leśn i ­
ków, g e o m e t r ó w ,  g o s p o d a r z y  
wiejskich,  rz em ie ś ln ik ów  i t. p.).

K om i te t  g w a r a n t u j e  za ucz ­
c iwość  i lo ja lność  e m ig ran t ów ,  
k tó rym i  sie op iekuje .
Wołyńska spółka zbożowa.

D o w i a d u j e m y  sie, że p o w ­
s tała p o d  f irmą p o w y ż s z ą  p o ­
w a ż n a  spó łka ,  sk ła da ją ca  sie:
1) z Banku ziemi Polskiej  w L u­
blinie, k tóry  sie fuz jonuje  z B a n ­
k iem H a n d lo w y m  w Warszawie ,
2) z ko op e ra c j i  rolnej;  3) ze 
związku  ro ln i ków wołyńskich ,  
4) z f i rmy „Z iemi opł ody" ,  
i 5) z k r a k o w s k ie g o  s y n d y k a tu ,  
oddział  rówieński  —  w celu u j ę ­
cia w sw o je  r e c e  b e z p o ś r e d ­
n iego  sk u p u  zbo ż a  o d  p r o d u ­
c e n t ó w  rolnych.

Sp ra w ie  tej na l eży  ze ws zech  
miar  prz ykl asnąć .  Nasi  p r o d u ­
cenci  winni  dać d o w ó d  u ś w ia ­
d o m ie n ia  o b y w a t e l s k i e g o  i wejść  
w p o r o z u m i e n i e  z w c 'y ń s k ą  
s p ó ł k ą  zb ożow ą ,  k tó ra  znów  
ze swoje j  s t r o n y  o tyle spełni  
sw o je  zadanie ,  o ile będz ie  p a ­
mi ę t a ła  o tern,  że p r o d u c e n t ó w  
t r z e b a  p o z y s k a ć  d o b r e m  i han- 
d l o - . e m  u jec iem s p ra w y .

Z a rząd  łucki spółki  sk ła da  
sie z pp.:  Ś l iwińsk iego  (Bank

ziemi Polskiej  w L.) , -Trzeszew- 
sk ie go  (związek  ro ln ików w o ­
łyńskich)  i J a n c z e w s k i e g o .

Przegląd koni.
Od ty g o d n ia  przesz ło  na  c a ­

łym te r e n ie  Wołynia  o d b y w a  
sie przeg ląd  w o j s k o w y  koni 
i w o g ó le  zwie rzą t  p o c ią g o w y c h .  
Ma on  na celu,  w raz ie  e w e n ­
t u a ln e g o  w y b u c h u  wojny,  p r z y ­
g o t o w a ć  dla armji  r e z e r w y  ma-  
ter ja łu p o c i ą g o w e g o .  J e s t  t o  
s p o s ó b  zwycza jny ,  p r a k t y k o w a ­
ny przez  w sz ys tk ie  a rmje  p a ń s t w  
zachodni ch .  J e d n a k ż e  różne  p o ­
d e j r z a n e  e l e m e n t y  s ta r a ły  s ie  
w y t ło m a c z y ć  c i e m n e m u  ludowi,  
iż p r zeg l ąd  koni sk o ń c z y  sie 
o d e b r a n i e m  ich na rzecz  w oj ­
ska.  Ta t e n d e n c y j n a  r o b o t a  n a ­
szych  uk ry ty c h  a l icznych w r o ­
gów słusznie s p o t k a ł a  sie z p r z e ­
c iwd zia łan iem na sz y c h  władz  
adm ini s t r acy jn ych ,  w y ja śn ia ją ­
cych,  że kon ie  p r z e g lą d a n e  
w czas ie  p o k o j u  by n a jm n ie j  
nie b e d ą  ro ln i kom  od bi e r a n e ,  
a r oz s i ew aczy  p o d o b n y c h  fał­
szyw ych wi ado m oś c i  na leży  k i e ­
r ow ać  do  na jb l iższych  władz  
pol icy jnych  w celu n a l e ż y t e g o  
ukaran ia.

Nasze granice wschodnie 
a zagranica.

P o m i m o  różnych  p rz e s z k ó d  
handel  g ra n ic zny  z bo lsze wją ,  
s ta le  i p o m y ś l n i e  rozwija jący 
sie na nasze j  w schodni e j  g r a ­
nicy, szczegó ln ie  na po łudniu ,  
budz i  d u ż e  z a in t e r e s o w an ie  z a ­
gran icy.  Finansiści  angiel scy,  
c ze sc y  i w ęg ie r sc y  ro z p a t r u ją  
m o ż l i w o ś ć  i warunki  b u d o w y  
sk ład ów  t o w a r o w y c h  do  e w e n ­
t u a l n e g o  ro z p o c z ę c ia  hand lu  
z bo lszewją .  Szczególn ie  i n t e ­
r e su ją  się tą  s p r a w ą  w ę g r z y  
i czesi ,  n i ep o s i ad a j ący  własne j  
granicy z Rosją.

Walka z epidemjami.
W celu pr zec iwdzia łan ia  z a ­

wlekaniu c h o r ó b  zaka źny ch  z bol- 
szewji  do  Polski ,  w na jb l iższym 
czasie  m a  by ć  o c h r o n a  sa n i t a r ­
na na sz y c h  w sc hodni ch  granic  
znacznie  w zm o cn io n a .  Również  
w związku  z te rn na  całej  p r z e ­
s trzeni  p o w i a t ó w  p rz yg ra n i cz ­
nych  m a  być  z a p r o w a d z o n e  
p r z y m u s o w e  szczepi en i e  s u r o ­
wic an t iz aka źn yc h  z a r ó w n o  dla 
całej  ludnośc i mi e jscowej ,  j ak  
i p o d r ó ż n y c h .
Zniesienie przymusu paszpor­
tow ego  dla podróżnych, uda­
jących się na Górny Śląsk.

Wołyński  u r ząd  wojewódzki  
za w ia d a m ia  nas ,  że o d  chwili 
ob jęc ia  pr zez  n a s  polskiej  c z ę ­
ści G ó r n e g o  Ś l ą sk a  podróżni ,
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ud a ją c y  się d o ń  w ce lach h a n d ­
lowy ch czy innych,  nie p o t r z e ­
bują  z a o p a t r y w a ć  się w sp ec ja lne  
zag ran i czn e  p a s z p o r t y .  K o n t r o ­
la d o k u m e n t ó w  w pp c iągach  
na  d a w n e j  gr an icy  ze Ś lą sk iem 
z o s t a j e  zn ies ioną .

Związek pficerów rezerwy.
Na o d b y t y m  w dniu 14 bm.  

zebran iu  u k o n s t y t u o w a ł a  się 
n o w a  po ls ka  p l aców ka s p o łe cz n a  
na  Wołyniu  „ Z w ią z e k  o f i ce ró w 
r e z e r w y  R zecz y p o sp o l i te j  Po l ­
skiej ,  O k rę g  Wołyński" .

Do p ie r w s z e g o  z a rządu  związ­
ku  po w o ła n o :  p. m e c e n a s a
A. W. L e w a n d o w s k i e g o ,  na p r e ­
zesa ,  b. por .  l eg jonu  a m e r y ­
k ańsk ie go ,  d łu go le tn i ego  n a ­
cze lnika  o k r ę g u  Chicago  „So ­
koła" ,  W. Su lewski ego ,  na z a ­
s t ę p c ę  p re z e s a ,  b. por .  W. P. 
M. W ie rzey sk ie g o ,  na s e k r e ­
ta rza ,  i b. ppo r .  W. P. M. Mok- 
rz ań sk i eg o ,  n a  ska rbnika .

W uznaniu  zasług,  p o ł o ż o ­
nych  przy  or ga n iz o w a n iu  zwią­
zku,  ' z e b r a n i  wybral i  pułk.  A. 
T e l eżyń sk iego ,  n a  p i e rw s z e g o  
cz łon ka  h o n o r o w e g o  związku.

W s p r a w a c h  d o ty c z ą c y ch  
związku  wsze lk ich  informacj i  
udzielają:  w Ł ucku  us tn ie  i pi­
se m n i e  zarząd  g łówny związku,  
t y m c z a s o w y  lokal p rzy  P. K. (J. 
a w p o w ia ta c h  w o j e w ó d z t w a  — 
koła z w ią zk ów  przy  o d n o ś n y c h  
P. K. G.

Ś. p. pporucznik Kazimierz 
Balkowski.

W ub ie g ły m  ty g o d n iu  - tra­
g iczną  śmie rc ią  w nu r t ach  Styru 
zginą ł o ficer  m ie js cow e j  załogi 
p p o r u c z n i k  Kazimierz  Balkow- 
kowski .  Młody oficer,  n ie daw no  
uk ończył  szk ołę  p o d c h o r ą ż y c h  
w W a r s z a w ie  i p rz ydz ie l ony  
w lipcu u. b. r. do  k a d r y  24 pułku  
p ie c h o ty  w e  w rześn iu  o d k o ­
m e n d e r o w a n y  zos t a ł  d o  pułku 
w Łucku.  W y b r a w s z y  się z k o ­
legami  na p rz e j a ż d ż k ę  k o n n ą  — 
n ad  b rz e g i e m  S ty ru  za ł amał  
s ię  wraz z k o n i e m  i w pa d ł  
w g łęboki  w tern mie jscu  nur t  
rzeki .  Trag iczna  ś m ie r ć  je go  
b o l e s n e m  e c h e m  odbi ła  się 
w ś r ó d  j e g o  to w a r z y s z ó w  broni ,  
j a k  również  w ś ró d  m i e j s c o w e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a .  Zginą ł j e d e n  
z tych  m ło dy ch  o b r o ń c ó w  o j ­
czyzny ,  k tó rz y  z miłośc ią  i p o ­
ś w ię c e n ie m  o d  lat na jm ło d sz y c h  
marzyl i  o zbro jne j  s łużbie  dla 
Rzpli tej .  Nie zdążył  j e sz c z e  ro z ­
winąć  skr zyde ł  d o  sz e r s z e g o  
lotu,  ani w całej  pe łni  w y k a z a ć  
sw oi ch  ta l en tów .  O d s z e d ł  ż e g ­
n a n y  s z c z e r y m  b ó le m  w spółko -  
le gów  i swo ich  na jbl iższych

żołnie rzy.  C ześć  je g o  do br e j  
p a m i ę c i !

Podziękow anie.
T  -  wo „Sokół" niniejszem  

składa panu Karolowi Waligór­
skiemu najserdeczniejsze po­
dziękowanie za ofiarowane od 
Zw iązku Ziemian Wołynia 
100.000 mk. na rzecz Sekcji 
wioślarskiej przy towarzystwie  
„Sokół" w Łucku.

Z  poważaniem  
(—)  J A N  SU SZ Y Ń SK I  

Wice-Prezes T-wa „Sokół". 
Łuck, 13. VII. 22 r’

Listy do Redakcji.
Szanow ny Panie R edaktorze!

Raczy szanow ny Pan umieścić 
w sw ojem  poczy tnem  piśmie n a s tę ­
pujące wyjaśnienie:

Przeczytawszy w kilku num erach  
„Dziennika W ołyńskiego '1 wzmianki, 
tyczące  się s tosunków  na stacji k o ­
lejowej „Łuck", zaczerpn ię te  p raw ­
dopodobnie  z ulicy, wyjaśniam.

1) Kłamstwem jes t,  że wagony 
sta le  kursują  niewyładowane między 
Kiwercami i Łuckiem. Podobny fakt 
miał tylko jeden  raz miejsce, kiedy 
wagon był przysłany bez dowodów.

2) Kłamstwem jes t,  że się zw ró- '  
ciłem do p. przedsiębiorcy z pogróż­
kami, że go obiję. Słowa te były 
zwrócone do roznosicieli gazet, 
ponieważ sądziłem, że to  oni, m a ­
jąc dyżurnego ruchu i ważnika na 
stacji , dobijali się do m ego m ieszka­
nia o 6-ej rano. Dziwię się bardzo, 
że p. przedsiębiorca, będąc tak ści­
słym w sw ojem sprawozdaniu, nie 
dodał, że na jego  powiedzenie: „rań- 
sze  były inne przepisy" — radziłem 
mu, żeby jechał do Moskwy, a tam 
znajdzie ulubione przez siebie p o ­
rządki.

i 3) Kłamstwem jest, że komisja 
dyscyplinarna znalazła na stacji na­
dużycia. Zupełnie ich bowiem nie 
było. Po wyjeździe komisji n iektórzy 
pracownicy, podrażnieni skargami, 
zrobili z in te resen tam i aw anturę ,  
k tóra  wywołała t ranzlokację  prawie 
całego persone lu  s tacyjnego. N iektó­
rych pracow ników  za służbowe p rze ­
kroczenia zdegradowano.

Co do afery m agistrackiej ,  ta  nic 
w spólnego ze s tac ją  nie ma. Był do 
tego  urzędnik m agistra tu , który kon­
trolował wszystkie przychodzące  i o d ­
chodzące  tow ary . Książki z 1921 r. 
zosta ły  zabrane  przez urząd p rok u ­
ratorski, urzędnik prow adzący je już 
od kilku miesięcy nie p racu je  na k o ­
lei. Kto je s t  winnym, dopiero  sąd 
rozstrzygnie.

Zawiadowca st. Łuck 
Łaski.

Od redakcji. List powyższy w imię 
bezs tronnośc i  zamieszczam y.

Z tygodnia.
Kronika polityczna.

Z am ordow anie redaktora „K u r­
j e r a  Poznańskiego". W dniu 12 bm. 
w Poznaniu  zam ordow ano  naczelnego 
red ak to ra  „Kurjera Poznańskiego" , 
d-ra Bolesława Marchlewskiego. Mor­
du dokonał w lokalu redakcji niemiec 
o polskiem nazwisku, niejaki T rze­

biatowski z Torunia, który  stale w b ro ­
szurach i odezw ach a takow ał wy­
dawnictwa .K urjera Poznańskiego" 
i „Stówa Pomorskiego" w sposób  
oszczerczy, za co wyrokiem sądu zo ­
stał w pierwszych dniach lipca sk a ­
zany na 3 miesiące więzienia.

Ś. p. B. Marchlewski, jeden  z wy­
bitniejszych członków stronnictwa 
narodow o - dem okra tycznego ,  urodził 
się w 1883 r. i ukończył gimnazjum 
Marji Magdaleny w Poznaniu w 1902 r., 
poczem  studjował prawo na uniw er­
sytecie  w Berlinie i Wrocławiu, k tó ­
ry to  osta tn i  un iw ersy te t  ukończył 
w 1906 r. W tym też roku został 
współpracownikiem „Kurjera P oznań­
skiego" i poświęcił się dziennikar­
stwu. Pracował począ tkow o jako 
członek redakcji pod kierownictwem 
p. Marjana Seydy, a następnie ,  gdy 
tenże  w marcu 1915 r. udał się za­
granicę, jako  naczelny redaktor.  
W 1919 r. brał udział w pracach  de- 
delegacji polskiej na konferencji.

F u n d u s z e  u k r a i ń s k i e j  r e p u b l ik i  
lu d o w e j .  „Pidnyj Kraj" donosi, że 
w spraw ę 400 miljonów m arek  zło­
tych, z łożonych przez rząd ukraiń­
skiej republiki ludowej w niemieckim 
banku państwowym, wdały się rządy 
państw  koalicyjnych. J a k  wiadomo, 
rząd niemiecki porozum iał się z s o ­
wietami co do wydania im tej sumy, 
tym czasem  obecnie  m iędzyso juszn i­
cza komisja odszkodow ań zakazała 
N iemcom wydania te j sumy.

Kronika ekonomiczna.
O w y w ó z  p o d k ł a d ó w  k o l e j o ­

w y c h .  Toczy się spór  między mini- 
s te r jum  przem ysłu  i handlu a mini- 
s te r jum  kolei o sposób  rozs trzygnię­
cia zagadnienia w dziedzinie handlu 
drzewem: czy u trzym ać reg lam en ­
tację, czy też  uchylić ją  w obrocie 
zagranicznym wyrobami drzewnymi, 
a szczególnie podkładami kolejowymi.

Istnieje p rojekt,  aby znieść zakaz 
wywozu drzewa i jego  wyrobów kra ­
jowych i rów nocześn ie  wprowadzić 
opłaty skarbow e, różniczkujące rodzaj 
drzewa wywożonego, a więc, su ro ­
wiec, pó łw yrobow e bale czy o k rą ­
glaki i całkowicie przerob ione . Praw­
dopodobnie  ten  osta tn i rodzaj d rze­
wa będzie zupełnie wolny do wy­
wozu, gdyż chodzi tu  o poparc ie  n a ­
szego  przem ysłu  drzewnego.

Z drugiej strony  ten  sposób  u re ­
gulowania całej sprawy komplikuje 
tu  okoliczność, że zaprow adzenie  
wolnego handlu drzew em  utrudni, 
a naw et uniemożliwi w te j chwili 
ściąganie p rzez  skarb  p aństw a  opła t 
wywozowych, regulujących do pew ­
neg o  s topnia  rozwój naszeg o  p rze ­
mysłu drzew nego  i gospo dark ę  drzew ­
ną w krąju. Według is tniejących b o ­
wiem przepisćjw obowiązujących op ła ­
ty wywozowe m ogą być ściągane 
tylko od tow arów , zakazanych do 
wywozu.

Brak zaś odpowiedniej ustawy 
o op ła tach  skarbowych, jak również 
brak ogólnej dla całej Polski ustawy 
przem ysłow o-handlowej,  k tórej p ro ­
je k t  od kilku miesięcy spoczywa 
w sejmie.

Należy więc wobec tych braków 
ustaw ow ych znaleźć taki sposób  u re ­
gulowania o b ro tu  drzew nego, aby 
z jednej strony  nie h am ęw ać  rozwoju 
p rzem ysłu  i handlu drzew nego, nie 
paraliżować bilansu handlowego, z d ru­
giej zaś strony, aby skarb państw a 
nie ponosił s tra t,  k tó re  idą w miljony, 
jeśli chodzi o chwilę obecną.
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D O M  P R Z E M Y S Ł O W O  H A N D L O W Y  i R O L N I C Z Y

D1 Ludwik Zieliński
WARSZAWA Jerozo lim sk a  23, tel. 53— 62; 258 52.

S k ł a d y  M a s z y n  i H a w d i i  r a l l i e d
POLECA: pługi s. Sacka,  wyrobu Bachera i inn., wieloskibowe Ventzkiego, 
pojedyncze S. Sucheni-Rudzkiego; k u ltyw atory  brony obsypniki w ypie lacze ,  
wszelkie m łocarnie  i m aneże, w ialnie, młynki, tryjery, s ieczkarnie  i. t. d.

Hurt i detal. Ceny konkurencyjne.
Własny p a w i lo n  na  „Wystawach ruchomyhc." 527—4—3

Nr. 142.

O głoszeme.
Komornik przy Sądz:e O kręgow ym  w Łucku, na p o ­

wiat O strogski Franciszek S tańczyk  zamieszkały 
w O strog u  przy ul. Dubieńskiej Nr. 38, na zasadzie 
1030 art. Postęp , cywil, poda je  do wiadomości publicz­
nej, że 27 lipca 1922 r. o godz. 10 zrana we wsi Hosz- 
cza te jże gminy pow iatu  Rówieńskiego odbywać się 
będzie licytacja ruchom ości do Dominiki i Pawia Sa- 
mojtowych należących, składających się z konia maści 
jasnogniadej lat około  12, op isanego  na rzecz Paras- 
kiewy Ukrainiec z mocy ty tu łu  w ykonaw czego  p. S ę ­
dziego Pokoju  11 okręgu  pow. O strogsk iego  z dnia 
12 listopada 1922 roku Nr. 1016 i o szacow anych  na 
50,000 mk.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych  przejrzany być 
może w dzień licytacji.

Ostróg, dn. 12 lipca 1922 r.

5 8 0 - 1 - 1 Komornik Sądowy Stańczyk.

Nr. 140.

O głoszeme.
Komornik przy S>ądzie O kręgow ym  w Łucku, na 

pow iat O strogski Franciszek S tańczyk zamieszkały 
w O strog u  przy ul. Dubieńskiej Nr. 38, na zasadzie 
1030 art. P ostęp , cywil, poda je  do wiadomości publicz­
nej że 8 sierpnia 1922 r. od godz. 10 zrana w hotelu  
Europejskim w m. O strogu  przy ul. Dubieńskiej odby­
wać się będzie licytacja ruchom ości do S te fana  Rud­
nickiego należących, składających się z 11 paczek 
„Nessalwan-Grodzisk", dwóch lamp wiszących i 4 wa­
zonow ych kwiatów, opisanych na rzecz Kieleckiego 
T owarzystw a Przem ysłu i Handlu z mocy  wyroku p. S ę ­
dziego Poko ju  Sądu O k ręgow ego  w Łucku, wydanego 
w drodze klauzuli egzekucyjnej w dniu 9 maja 1922 r. 
i oszacow anych  na 9,950 mk.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych  prze jrzany  być 
może w dzień licytacji.

O stróg , dnia 12 lipca 1922_ r.

581— 1—1 Komornik Sądowy Stańczyk.

7 f l l lh in n u  zos*;a* dowód osobisty , wydany w roku  1922 
ŁyUlllUIIJ przez naczelnika Rejonu w Rożyszczach na 
imię Ewtichja Goraluka. Wymieniony dok u m en t uważać 
za nieważny. 566—1—1

został weksel na 100,000 mk. polskich, wy­
dany Janow i Jas ikow i przez Surę  Szmul. 

Wymieniony d o k um en t uważać za nieważny.
576—1—1

Ogłoszenie.
Na zasadzie  art. 1401—1402 U. P. C. i art. 1239 tom  

X cz. I Zb. pr. Ros. Sąd Pokoju  11 O kręgu  powiatu  
Łuckiego, ziemi Wołyńskiej, wzywa sukcesorów  Eweliny 
córki R nton iego  Maksimowicz, zmarłej w dniu 12 lis to­
pada  1921 r. w Łucku, ażeby w ciągu 6 miesięcy od 
dnia w ydrukowania niniejszego ogłoszenia  zameldowali 
prawa swoje do p ozosta łego  po jej śmierci ru chom ego  
i n ie ru cho m eg o  m ają tku  w Łucku przy ul. Rówieńskiej 
Nr. 82.

P. Kunicki Sędzia Pokoju.
577—1—1

Nr. 222.

O głoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Łucku na pow. 

Krzemieniecki Jó ze f  Gortatowicz, w Krzemieńcu za­
mieszkały, na zasadzie  1030 art. Post. cywil, ogłasza, 
że w dniu 8 sierpnia 1922 r. o godz. 10 zrana w domu 
Zarządu gm innego w Radziwiłowie odbędzie się sp rze ­
daż przez licytację ruchom ości,  pozosta łych  po  zmarłej 
Mudji Mittsis składających się z pościeli, bielizny, g a r ­
deroby, biżuterji i t. p. ocenionych  na 3938 mk.

Spis rzeczy i ich szacunek  prze jrzane  być mogą 
w dzień licytacji.

Krzemieniec, dn. 17 lipca 1922 r.

579—1 — 1 Komornik Sądowy Gortatowicz.

Nr. 361.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Łucku , na p o ­

wiat Sarneński, zamieszkały w Sarnach, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. Cyw. pod a je  do w iadomości p u ­
blicznej, że dnia 31 lipca 1922 r. o godzinie 10 ran o  na 
te ry to r ju m  stacji Rafałówka odbędzie  się licytacja ru ­
chomości,  należących do Fryderyka vel T eod o ra  Roppa, 
składających się z m aterja łów  drzewnych oszacow anych  
na mk. 10,301,500.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych  przejrzany być 
m oże  w dzień licytacji.

Sarny, dnia 12 lipca 1922 r.
565—1—1 Komornik Sądowy.

zosta ł  paszpor t ,  wydany przez Konsulat Pol­
ski dnia 3 lipca 1921 r. w Zachodniej Kana­

dzie na imię J a n a  Jas ika .  Wymieniony d o k u m en t uw a­
żać za nieważny. 569—1—1
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Zarząd Okręgowy Lasów 
P a ń s tw o w y c h  w Łucku
ogłasza, że w dniu 10 sierpnia r. b. o godzi­
nie 12-tej w południe w lokalu tegoż Zarządu 
w Lucku odbędzie się drogą przetargu ustnego 
:: :: i deklaracji pisemnych :: ::

LICYTACJA
na sprzedaż desek i bali sosnowych ogólnej 
masy oko ło  974 m .:s podzielonych na 30 jed ­
nostek licytacyjnych, znajdujących się przy 
kolejce w ązkotorow ej na składzie tartacznym  
w Czarniawce w odległości od stacji ko le jow ej 

Gściług 9 kim .

Szczegóły sprzedaży, warunki przetargu i wzór 
o fe rty  są do przejrzenia w Z. O. L. P. w Lucku 

i Nadleśnictw ie Gściług.

Z a rz ą d  O kręgow y Lasów  
570 — 2—1 Państwowych) w Ł u c k u .

i = ................................................ ■    ■ —

Zarząd Okręgowy Lasów 
P a ń s tw o w y c h  w Łucku
ogłasza, że w dniu 17 sierpnia r. b. o godzi­
nie 12-ej w lokalu tegoż Zarządu w Lucku 
:: :: :: odbędzie się :: :: ::

L I C Y T A C J A
drogą złożenia deklaracji p isem nych na sprze­
daż drzewostanów i drzew pojedynczych z prze- 
rębu podzielonych na 102 jednostek lic y ta cy j­
nych znajdujących się w Nadleśnictwach: Krze­
m ieniec, Hubin, Zabłocie, Sarny, Krymno, 
Szack, Kowel, Suraż, Trojanów, Lubolm , z tego 
14 jednostek licytacy jnych  drzew pojedynczych 
z przerębu o masie ogólnej oko ło  10.000 m etrów  
sześciennych i 88 jednostek licytacy jnych  drze­
w ostanów  o ogólnej pow ierzchni oko ło  1150 ha.

Szczegóły sprzedaży, w arunki przetargu i wzór 
o fe rty  są do przejrzenia w Z. O. L. P. w Lucku, 
w Nadleśnictwach i Departam encie Leśnictwa 

w Warszawie, (ul. Senatorska 15).

Z a rz ą d  O kręgow y Lasów
572— 2—1 Państwowych) w Ł u c k u .

D O so o sN oso sexs
Zarząd Okręgowy Lasów 
P a ń s tw o w y c h  w Łucku
ogłasza, że w dn. 17 sierpnia r. b. o godzinie 12-ej 
w południe w lokalu tegoż Zarządu w Lucku od­
będzie się drogą złożenia deklaracji pisemnych

LICYTACJA
na sprzedaż posuszu i leżaniny podzielonych 
na 32 jednostek licytacyjnych, znajdujących się 
w nadleśnictwach: Gściług, Szack, Hubin, Krym no, 
Sarny, Zabłocie, Trojanów, Lubom i, Snowido- 
wicze, Karpiłówka i Czartorysk o masie ogólnej 

oko ło  250.000 m 3 posuszu i leżaniny.

Szczegóły sprzedaży, warunki przetargu i wzór 
o fe rty  są do przejrzenia w Z. O. L. P. w Lucku, 
w Nadleśnictwach i Departamencie Leśnictwa 

w W arswawie (ul. Senatorska 15).

Z a rz ą d  O kręgow y Lasów
573— 2—1 Państwowych) w Ł u c k u .

0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 6 3 0 0

Zarząd Okręgowy Lasów 
Państwowych w Łucku
podaje do wiadomości, że dnia 24 sierpnia 
1922 r. o godzinie 12-ej w południe w lokalu 
:: :: tegoż Zarządu odbędzie się :: :;

L I C Y T A C J A
przy pom ocy deklaracji pisemnych na w y­

dzierżawienie na okres sześcioletni dwóch 

chm ielam i, podzielonych na dwie jednostk i licy ­

tacyjne, położonych 1) w Nadleśnictw ie Krze­

mieniec, w pow. Dubieńskim , 2) w Nadleśnic­

tw ie Kostopol, w pow. Rówieńskim .

Szczegóły wydzierżaw ienia, warunki przetargu 

i wzór o fe rty  są do przejrzenia w Z. O. L. P. 

w Lucku, i w wyżej w ym ien ionych Nadleś­

nictwach.

Z a rz ą d  O kręgow y Lasów

574— 2—1 Państwowych) w Ł u c k u .
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Komunikat M inisterstwa Skarbu w przedm iocie amnestji, 
przewidzianej w ustaw ie o podatku od wzbogacenia się.

W m yśl  u s ta w y  z dnia  31 m a r c a  1922 r. (Dz. U. R. P. Nr. 30 poz .  238) m a ją  o so b y ,  o b o w ią z a n e  do  z ap łac e n ia  
p o d a tk u  o d  w z b o g a c e n ia  s ię  z p o w o d u  o d p ła tn e g o  n a b y c ia  n ie ru c h o m o ś c i ,  (z w y ją tk ie m  ty lk o  p ła tn ik ó w ,  n a le ż ą c y c h  
do  k a te g o r j i  właścic ie li  g r u n tó w  w o b s z a rz e  do  43 ha) p rz e s ła ć  Izbie S k a rb o w e j  n a jp ó ź n ie j  w dniu 20-go s ie rp n ia  
1922 r. s z c z e g ó ło w e  o b l iczen ie  p o d a tk u  i p o d a ć  w n iem  m ięd zy  innem i c e n ę ,  za k tó r ą  nabyły  o d n o ś n ą  n ie ru c h o m o ś ć .

K to  t ę  c e n ę  p o d a  n iez g o d n ie  z p ra w d ą ,  u leg n ie  k a rz e  p ien ię żn e j  w w y s o k o śc i  o d  j e d n o k r o t n e j  do  d w u d z ie s to ­
k r o tn e j  su m y ,  na  k tó re j  u t r a t ę  na raz ił  S k a rb  P a ń s tw a  w z a k re s ie  p o d a tk u  od w z b o g a c e n ia  się, a lbo  w d ro d z e  są- 
d o Wej — k a rz e  p o z b a w ie n ia  w o lnośc i  do  j e d n e g o  ro k u .  Kto  n a to m i a s t  p o d a  c e n ę  n a b y c ia  p raw d z iw ie  n ie n a ra ż a  s ię  
te rn  na  k a rę  za p o p e łn io n e  s w e g o  c z a s u  z a t a j e n ie  częśc i  c e n y  k u p n a .  J e ż e l i  b o w ie m  w dniu, w k tó r y m  Izba S k a r ­
b o w a  o t r z y m a  „ s z c z e g ó ło w e  o b l ic z en ie"  p o d a tk u  od  w z b o g a c e n ia  się, z a w ie r a j ą c e  p ra w d z iw ą  c e n ę  k u p n a ,  w ład za  
s k a r b o w a  b adź  w ca le  j e s z c z e  nie b ę d z ie  m ia ła  sk ą d in ą d  w ia d o m o ś c i  o  z a t a j e n iu  czę śc i  c eny ,  b ądź  w d r o ż o n e  d o c h o ­
d z en ia  nie b ę d ą  j e s z c z e  z a k o ń c z o n e  o r z e c z e n ie m  p ie rw sz e j  in s tan c j i ,  t o  p o s t ę p o w a n ie  k a r n e  w p rz e d m io c ie  z a t a ­
j en ia  częśc i  c e n y  nie będzie  w d ro ż o n e ,  w zg lęd n ie  nie b ęd z ie  da le j  p r o w a d z o n e .  D o ty c zy  to  z a r ó w n o  p ła tn ik a  p o ­
d a tk u  od  w z b o g a c e n ia  s ię  (n a b y w cy  n ie ru c h o m o ś c i )  j a k o t e ż  in nych  o só b ,  w sp ó łw in n y c h  z a ta je n ia .

567— 1 — 1

CLEM
Preparatu

n i e z i  yn
posadź  e k , sc

do c z y s z c z e n i a  i d e z y n f e k c j i  
:b 1 i , c a ł y c h  m i e s zk a ń  i t

t e a t r y , k i n o t e —  
r e s t a u r a c j e . s a l e  t> 
s z k o ł y , p o m ie s z k a n i  
b i u r a , fabryki  
w a g o n y . t r

: ycl 
l o t e l e  y , kawi  arn i  e ,

. k o s z  a r y , k o d c i o ł y , 
i z b i o r o w e , s k ł a d y ,  

przemysł^we^poczekalni  e , 
_______p - 11 p . - Zastępcy^Ęyfra^ukiwani^

J y s y ł a :  PI ON-Lwów, Lwowska 4 8 ,  t e  1

mają pasażerow ie,  

którzy p o d r ó ż u j ą  

naszymi, z n a n y m i  

pośpiesznym i ok rę­

tami pasażerskim i,

F rederic  VIII,

O scar  II,

H ell ig  O lav ,

i U n ite d  S ta te s ,

które  od ch odzą co tydzień.

AM ERYKAŃSKI PO D ATEK  P O G Ł Ó W N Y  W Y N O S I 8 DOL.

Skandynawsko - Amerykańska Linja
S C A N D I N A V I A N  A M E R I C A N  LINE  

W arszawa, Senatorska 35.

W ygodną i szybką podróż do Nowego Jorku

POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
F o rm a ln o ś c i  z w iąz an e  z w y ja z d e m  do A m ery k i ,  s ą  b a rd z o  t ru d n e!  Z w rac a jc ie  l is to w n ie  lub o so b iś c ie  do  n a s z e g o  
b iura  W A R SZ A W A , S E N A T O R S K A  35 (o b o k  P o s e l s tw a  A m e ry k a ń sk ie g o ) ,  a o t r z y m a c ie  n a jd o k ła d n ie js z e  
in f o r m a c je .  W sz y scy  p a s a ż e r o w ie ,  k tó r z y  j e s z c z e  n ie  byli w A m e r y c e ,  po w in n i  n a ty c h m ia s t  l i s te m  p o le c o n y m  
lub o s o b i ś c ie  d o s t a r c z y ć  do n a s z e g o  biu ra  s w o j e  a f f id a v i t y .  To j e s t  k o n ie c z n e  d la te g o ,  b y śm y  się  mogli  
zw rócić  o o s t e m p l o w a n i e  a f f id av ito w  do U rz ęd u  E m ig ra c y jn e g o  w W arszaw ie ,  k tó r y  po lec i  s t a r o s t w u  w y d a n ie  
lub p r z e d łu ż e n ie  p a s z p o r tu .  B a rd z ie j  s z c z e g ó ło w e  in fo rm a c je  o so b i śc ie  lub l is to w n ie  b e z p ła tn i e  w y sy ła m y  po  
p rz e s ła n iu  a d re su .  Ci, k tó rz y  już  w A m e r y c e  byli ( r ee m ig ra n c i  winni n iez w ło cz n ie  p o r o z u m i e ć  s ię  z nam i,  gdyż 

oni m a j ą  p i e r w s z e ń s t w o  d o  o t r z y m a n i a  w i z y  n a  w y j a z d  d o  A m e r y k i .

Cena szyfkarty 3-cią klasą z Warszawy do New-Yorku wynosi 106 doi.
Najwygodniejsza nasza II klasa wynosi 130—135 doi.

504—0 —6

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m i e s i ę c z n i e  300 m k .,  k w a r t a l n i e  900 m k., n u m e r  p o je d y n c z y  80  mk.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  ca ła  s t r o n i c a  25 .000  m k .,  p ó ł. s t r o n .  12.500 m k., trz e c ia  c z ę ś ć  ftr o n . 9 .000  m k ., ć w ie r ć  stro n . 6 .5 0 0  m k. 

ó se m k a  3 .250  m k., s z e s n a s tk a  1.625 m k.; p o  t e k ś c i e :  c a ła  s tr o n ic a  15.000 m k., p ó ł s tro n . 7 .500 m k., tr z e c ia  c z ę ś ć  s tro n . 5 .000  m k ., ć w ie r ć  s tro n . 
3.750 m k., ó sem k a  1 .875 m k .,  s z e s n a s tk a  1000 m k.; w  t e k ś c i e :  c a ła  stro n ica  30 .000 m k., p ó ł stro n . 15 .000  mk. i t . d . o d p o w ie d n io .

D la  (irm c u d z o z ie m sk ic h  c e n y  p o d w ó jn e . K a żd a  p o d w y ż k a  ta ry fy  o b o w ią z u je  w s z y s t k ie  p r z y ję te  o g ło s z e n ia  od  d n ia  zm ian y  c e a  b ez  u p r z e d ­
n ie g o  z a w ia d o m ie n ia .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n ik a t y :  p o  10 mk. od  k a ż d e g o  w y r a z u .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  S p ó ł k i  A k c y j n e j  P o l e k i e g o  T o w a r z y s tw a  
Z a k ł a d ó w  D r u k a r s k i c h  na  W o ł y n i u  < „ P o I d r u k “ ). R e d ak to r -W y d o w c a  K aro/ W aligórski


